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CENA PRENUMERATY:
We Liro wie miesięcznie U **80 
i  dostawą do do* . . „  4-fi©
na p ro w in c ji...................  „  4'fid
za g r a n i c ą ............................   6*69
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
Kedakoja 1 a d a l a i i t n o j a i  

Lwów, Sykctnska 21
Telef. w  dzień Nr. 24 — od godi 

10 wieczńr drukarnia 406.
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Piłsudsbi o przewrocie i jego konsehwencjoch.
Galerja. chjeno-piastowych mężów stanu. Tcw  M Oraczewski 
o czystych rękach Wiiosa, Zdziechowskiego Rozwadowskiego 

Zagórskiego i innych.

larsiałek Piłsudski o fantach dokonanych
I swnjem stanowiska do kandydatów na pFEsydenta-

VVARSZAWA. ,25. m aja . (teł. wł.) W, dzi­
sie jszych pism ach w arszaw skich  ukaza ł  się 
o b sze rn y  iwywiacl z M arsza łk iem  P iłsudsk im  
o osta tnkjh  \vyptidkacb.

N a  wstępie M arszałek  p rzypom ina , że 
już  z końcem  a\ ub. p o d ją ł  usilny wallkę 
o n a p ra w ę  s tosunków  w Polsce  a specja l­
n ie  w wojsku.

M arsza łka  o b u rz a ła  szczególnie b e z k a r ­
n e  ść  W szelaki cii n adużyć  w państw ie

O statnim  zaś

MEMENTEM. KTÓRY SKRONIE MAR­
SZALKA 1)0 RECEZ.J1, BYLO UTNYO,- 

i P Z E N IE  RZĄDU WITOSA.
p rz y  p om ina jąccgo  „bezecnej pam ięci  rząd  
C bjeno- iPiasta z 23 r .“ w k tó ry m  zasiedli 
ludzie  'obarczeni w iną za z am ordow an ie  N a ­
ru tow icza  l.najcięższej zb ro d n i  dokonane j  
w iPołsce” .

Dalej 'M arszałek opisu je  p rzeb ieg  p a m ię ­
tnych  3 dni. Stwierdza, że dążył ty lko  łb  
oba len ia  irządów \Yitosa. a postanowienie ' 
prc-zydtnta ' W ojciechow skiego  sk ierow ało  
akc je n a  inne drogi.
JU Z  P IE R W S Z E G O  D N IA  M ARSZAŁEK 

I MIAŁ PR ZEW A G Ę
a chcąc  u n ik n ąć  w strząśn ień  z ap ro p o n o w ał  
m arsz . Ratajow i pośredn ic tw o  m iędzy  nim. 
a  'Belwederem. P ośredn ic tw o  to n ic  da ło  
żadnych  rezultatów . Mimo to 2-go dn ia  kie- 
d y A n ó g l  zakończyć ciężką walkę, do godz. 
11. p ró b o w a ł  pośredn ic tw a. T e rm in ' ten 
p rzed łuży ł d o  p iątku  do  rana . p o  bezsjku- 
teeznyeh 'p róbach  zakończył walki o gocłz. 
5. po poi.

Dalszy 'etap w ypadków 1:

; LEGALIZACJA
tego. ł o  zaszło. M arsza łek  mając: do w yboru  
albo d y k ta tu rę ,  albo zalegalizowanie  faktu, 
dokonanego . W ybrał to drugie', dlatego, aby 
..odzwyczajono 'się u nas  w  Polsce zwalać 
w szystko n a  jednego człow ieka, dając m u 
potem  n iech ę tn ą  pom oc, bez  daw an ia  Co­
dziennej so lida rne j  p ra c y  większej ilości lu ­
du. n iezbędnej d la  ze re fo rm o w a n ia  p rzy ­
zwyczajeń. t a k  silnie z resz tą  k ry ty k o w a ­
nych . “

M arszałek  uważa, że ..zrobił jedyny  w 
swoim ro d za ju  fak t  h is to ry czn y ” „coś po  
dobnego  |do z a m a c h u  stanu, k tó ry  p o tra f i ł  
n a ty c h m ia s t  za legalizow ać”. „Coś w r o ­

dzaju rewolucji, bez. żadnych  rew olucy j­
nych  kon sek w en c ji”.

O ddaw szy gorące  pochw ały  boha te rs tw u  
o ddanych  m u  wojsk, i potępiwszy ak ty  b a r-  
b a r z \  nstwa że s trony  przeciw nej m iędzy  in­
nym i żach d h  anie się gen. Malczewskiego, 
n a  zapy tan ie
JAKI J E S T  ST O SU N E K  MARSZALKA DO 
W Y S U W A N E J i P R Z E Z  S P O Ł E C Z E Ń ­
ST W O  'JEGO KA NDYDATURY NA P R E ­

ZYDENTA.
oświadcza, że n a  raz ie  d a  odpowiedź wy- 
n r j ;  jącą . !

„Musi b y ć  dany  w ybór  pom iędzy  kil­
ku kandyda tam i,  czekam  więc, wystąpienia 
pi.Ldic/.negC; 'tych k ilku  kandydatów , bym  
mógł ich wszystkich z wyjątkiem  tych. k tó ­
rzy  ń a  m ój szacunek  nie zasługują, lub  na- 
\v t ’ zasługu jących , lecz pochodzących  ze 
stroi, se jm ow ych, z e b ra ć  u  siebie, by ich  n a ­
mowie dc jednego pub licznego  aktu.

Skt; ten w yobrażam  sobie w  postaci cie­
kł: recji  żc- żaden  z kandyda tów  zebranych  
u umie nic idzie na żadne pacta  eomreiita. 
:.m ize s tronn ic tw am i sejmowymi, ani z ban -  
kann  czy z g ru p a m i  koncernów .”

. .l idA R A  PO L SK I
za rów no  w okresie  gdy szla do upadku', 
jak' i jw nowej Polsce t. zw. d e m d k ra ty e z n e j  
jes t  obc iążen ie  swego p rzeds taw ic ie la  n a  zc- 

i: ą trz  i w ew nątrż  \vszelkiemi "wyAłfk i o mi 
przysięgam i. k tórych  sami w y b o r c y .n ie  
sk łada ją , ‘albo sk lad a ją  j n iddo trzym iiją  i pi- 
d e b ra ń jc  tem u przedstaw icielowi nawet po­
zoru Władzy bezpośredn ie j ,  k tóraliy  u ła ­
twić m og ła  d o trz y m an ie  przysięgi, m ów iącej  
między innem i o ob ron ie  godności im iem a 
polsk iego  n a  świecie.

Sam  zaś  zwyczaj s tosow any daw nie j i 
w naszych ^czasach, czasach bezczeszczenia 
p u b h fzn e g o  ‘przedstaw iciela  n a ro u i i  i o jczy­
zny, pikezemnOgo w dzieran ia  s igm o  sp raw  
i uczuć  n a jb a rd z ie j  [prywatnych, stały,ćh 
p r ó b  rob ien ia  z tego. co jest jak  wojsko, 
sz tandarem  'państw owym  i n a ro d u  jak ie jś  
szmatki, ta rzan e j  w błocie, nie jest  dla n ik o ­
go z a c h ę c a ją c y m  m om entem  znoszen ia  tej 
obrzydli  wości źyc i a 
sku p rezyden ta .

polskiego n a  stanowi-

Przed wyborem prezydenta,
K an d yd a tu ra  Lubom irskiego '.

2 6  bm . o b ra d y Piasta i K tła ży d ó w .
Y rARSZ A W  Y '25. m aja .  tel. wł.) P ra w i­

ca 'ukryw a swoje zam iary  co  d o  'k andyda ­
tu ry  h a  p rezyden ta .  W  k u lu a ra ch  k rążą  p o ­
głoski. iże ze s tro n y  p raw icy  jest w ysuw ana  
k a n d y d a tu ra  Zdzisław a L ubom irsk iego  ja­
ko 'kom prom isow a.

W A R S Z A W \ ,25. m aja .  A. Mi.) Mimo 
zbliżającego 'sie te rm in u  Z grom adzen ia  Na­
rodow ego \\ sejm ie b r a k  ożywienia. Jedy­
nie  |PSL. P ia s t  zapow iedział na  2(i b. m. po ­
siedzenie iklubu Możliwem jest. że P ia s t  na  
tern 'posiedzeniu n ie 'z a jm ie 1 jeszcze stanow i­
ska leo do k a n d y d a tu r  n a  p rezyden ta .  P ra -  
w dopodobnem  jest. również, ze poseł W i­
tos. p rze b y w a ją cy  od p a ru  d n i  w P oznan iu  
w m a ją tk u  swego b ra ta ,  na posiedzenie  to nie1
przybędzie., j

W ARSZAW A. (25. m aja . (A. W ) P rezes 
sejm owej '.frakcji o r todqkso \v  poseł Gryn- 
b a u m  zwołał na  25 bni posiedżenie  n a  któ- 
rem  zapadnie.diecyizja co do stanowiska, 
jak ie  f ra k c ja  za jm ie  p rz y  wyborze p rezy ­
denta. i ' 1 i

POLSKA DELEGACJA NA KONFERENCJĘ PRACY.

W ARSZAW A l25. m aja . (tel. wl ) 26 bm. 
ro zpoczyna  !w GeheWie o b rad y  8-ma m ię­
d z y n a ro d o w a  k o n fe ren c ja  p racy . P o ls k a  
w ysia ła  'na ko n fe ren c ję  delegac ję  z m in. So­
kalem  h a  czele. !

P r. 2 2 6 0 6 .  W  Imieniu R zeczgposooH tej "o isk ie p
S ąd  okręgow y karny  w e Lwow ie, orzekł na w nio­

sek P rokura tu ry  przy tymże Sądzie, że Ireść artykułów , 
umieszczonych w  czasopiśmie „Dziennik Ludow y" Nr. 
109, z dnia 15. V. 1926 pod tytułem : i )  „Rzucone k o ­
ści" między s łow am i: organizmie.. . a słow am i: Polskie 
masu...  2} „Streik generalny na kolejach" od s łów : 
Polska  Partia.. .  do końca tego  artykułu . 3) la  stronie 
3-gi w  kolumnie 2 i 3-ciej p 1. t. ,,Pre£uz z brodniczym 
rządem !"  w  całości zaw iera ją  ad 1) znamiona w ystępku 
z §§ 302 i 305 uk., ad1 2) i 3) znam iona zbrodni 
z Ś 65 a |  uk. i w ystępku1 z § 305 uk. uznał dokonaną 
w 'd n i u  16. V. 1926 konfiskatę za  usprawiedliw ioną
i zarządził zniszczenie całego nakładu i wyda! w  myśl 
§ 493 nk. zakaz  dalszego rozoow szechniania  tego
oisma d rukow anego .  Zarazem  wydaie się nakaz  od po ­
wiedzialnemu redaktorow i tego czasopisma, by o rz e ­
czenie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu­
merze i to  na  pierwszei stronie. Niewykonanie 'ego  
nakazu pociąga za  sobą  n as tęps tw a  przewidziane w  
ę 21 ust. ‘druk. z 17. grudnia  1862 Dz. p. p . Nr. 
6/1863, ti,. zasądzenie  za p -zekroczenie  na  g rzyw nę  do 
400 zł.

L w ó w , dnia 17. m aia 1926. Niewiadomski.
/



2 „DZIENNIK LUDOWY!" Nr. 121

O B O Z Y .
Przez trz; 'słoneczne, p a c h n ąc e  w iosna i 

życiem  dni [majowe szala ła  krwawa, zacięta  
w a lk a  n a  ulicach W arszaw y. Tyle  by ło  
przec i  w i c ńs tw a  m iedzy  tym pow iew em  m a ­
jow ym  a 'p o k o s e m  śm ierci, że ludność W a r ­
szawy wyległa 'na ulice, n ie  w ierząc  sw ym  
oczom - cBageiija czy k in o ?  Ale pokłosie  
w alk i:  400 'zabitych i 1000 ran n y c h ,  ta se r ­
deczna  krew J o b ry zg u ją ca  n iu ry  stolicy, 
rozw iała  wszelkie 'n iezrozum ienie  A gdy je­
szcze po skończonej bitwie w arszaw skiej 
zdawmło się h a  chwilę, że w k ra ju  rozszaleje  
na jk rw aw sza  i 'najstraszliwsza ze w szyst­
kich wojen b o  w o jna  dom owa, że b a ry k a -  
(b . us taw ione  'w A lejach U jazdow skich . — 
przeciągnię te  zo s taną  przez cala Polskę, 
ften aż 'do G dańska, a cona jrnn ie j  opas/.ą 
b. z ab ó r  p ru sk i ,  stało  się ja sn e m  dla każ ­
dego m yślącego, uczciwego człowieka, że 
nie wolno czekać n a  sąd h isto rji .  że trzeba  
dz ia łać  1 m ówić, b y  krew p rz e la n a  nie była 
bezow ocną. by  'wypadki nie pow tó rzy ły  się 
w spotęgow anej aż do po tw ornośc i  formie.

N ie  w i e c u  o  eo c h o d z i?  N ie  wieeie. 
koniu w ie rz y ć ?  iA więc szukajm y  d ro g o ­
wskazu. k tó ry  przesądzi i w skaże k a ż d e ­
m u  jego m ie jsce  p o  tej czy po  d rug ie j  s t ro ­
nie b a ry k a d y ,  'nietyle w calce orężnej,  ile 
w' zm agan iach  po litycznych  po odłożeniu  
b ron i.  !

bez  gniewu i u p rze d z e ń  p o p a trz m y  na 
ludzi, s to jących  p o  obu s tro n a c h  b a ry k a ­
dy. Zaczn ijm y !od drug ie j  s trony .

W IN C E N T Y  W IT O S. GŁOW A RZĄDU.
Że przed  w o jn ą  był d ro b n y m  ro ln ik iem  
to pewna. 'K ilkanaśc ie^m orgów  o rn e j  ziemi 
pod T arnow em , nigdzie na świecie. ani w 
PoDce. nie pozw oliłoby  m u się zaliczyć 
choćby  do klasy ś redn ich  ch łopów . Że dzi­
siaj n ic  p o m ie n ia lb y  się n a  m a ją te k  z n ie ­
jed n y m  zam ożnym  obszarn ik iem , to pew ­
na. Że Ijego dzisiejszy m a ją te k  nie p o c h o ­
dzi z p r a c y  n a .  roli. to jasne, gdyż udział 
w po lityce  'odciąga od p rac y  na  roli. p rze ­
szkadza. a n ie  pom aga ro ln ikow i. D je ty  
są  odszkodow aniem  'za te s tra ty , ale na dje- 
tach jeszcze n ik t  nigdzie m a ją tk u  nie zrobił. 
T edy  jasne. 'Majątek zrobił na polSTp*tę, na 
w yzyskaniu  swych kvply\vóiw' poselskich. — 
M ieszkańcy ś rodkow ej 'Galicji mogliby coś 
opowiedzieć o Ijego dz ia ła lnośc i  przy  o d ­

budow ie  k ra ju  iw czasie w o jn \  światow ej. 
D zia ła lność  ta nie b y ła  bez znacznej d la  
niego korzyści osobistej. T o  też jako  czo­
łowy polityk  !vv w iedn isk iem  'kole p o lsk im i 
law irow ał tak  m iędzy A u s tr ją  a Polską, że- 
1 y się ani . . C e s a r z o w i a n i  . .P o lakom "  nie' 
narazii Za to. guy Polska powsstala. ,,stru- 
śńie polskie robił m iny" . J rósł z tego jego 
m ają tek , j a k  h a  'd rożdżach . Były p re m jc r  
S ikorsk i m ógłby  opowiedzieć c iekaw e rze ­
czy o pow-odach, k tóre p rzerzuciły  p. W i­
tosa  n a  s tronę  jego przeciwmików w 1924 
r. T y p  polskiego powrojeniiego dhrobkiew i-  
eza. dla k tó reg o  świętym jest ten  stan. k tó ­
ry mu ipozwoilu da le j  mnożyć swój m ają tek .

.IFRZY ZU Z IU C H O W SK I B MIN 1STF B 
SKARBU.

ty]). k tó r \  jw ż a d n em  państw ie  nie pow inien  
hyc przez "jeder uzńen s tró żem  skarlm  p u ­
blicznego. Nie m yślę  b a lirać  się p lo tkam i 
w arszawski cmi o jego  m ają tku , o jego s p ra ­
wach osobistych. L.Znam to tylko z opow ia­
dali. lew/, 'wystrzegam  się tych ba-dań1'. Pak 
tem .n iezb itym  jest. że w  spraw ie  Banku 
ro lnego staną! twardo po stronie .cap zło- 
dzieji, c z a j marnotrawców  i dobra pnbficzne’- 
ffo. wszystko jed n o ,  a przeciw-' ludziom , b r o ­
niącym  uczciwie in te resu  sk a rb u  państw a. 
F o lw ark  Strzelce h a  Kujawiacli. icdeu z n a j ­
lepiej zagospoda row anych  'folwarków w 
Polsce. duży. b o  8000 m o rg ó w  obszaru  i 
z a tru d n ia jąc y  G00 f rodzili służby fo lw a r ­
cznej'. warsztat p r a c y  uprzem ysłow iony , na­
byty niedawmo p rzez  państw ow y B ank  ro l­
ny zostai 'w części rozparce low any . O ś ro ­
dek uprzem ysłow iony  k k ilku t y s . ą o u i  
m orgów , został s p rz e d a n y  w* całości. Nowo- 
nubyw ca nie miał pieniędzy naw M na zapta- 
cen ie  inw entarza  żywego, m artw ego  i r e ­
m an en tu  spiclirzowatgo. 'D yrektorzy banku , 
nie troszcząc się o in teres ska rbu , bezpod ­
stawni!' obniżyli ta k  poniżej cen  rynkow ych  
szacunek  re m a n e n tu  i inw en ta rza .  ż e S k a i b  
poniósł stratę. H osa jum ie j  ćwierć im ijo iia  
z!, ile jeszcze stra l  poniesie. p rzyszłość  o- 
każe. P rzeciw  'temu wystąpił z u rzędu  p re ­
zes B ad ; N adzoreze i  p. Wił koński. k tó re ­
go za |io p. Zdzierhow ski wyrzuciI z Banku. 
nic» p rze b ie ra ją c  Iw ś rodkach , dla pozbycia  
się n iew ygodnego 'krytyka.

F a k tem  jest. że Najw yższa Izba K on­

tro li  ogłosiła, iż w p o r tfe lu  w ekslow ym  
PKO zna laz ła  weksle p. 'Jerzego Zdziec ho le­
skiego i jego  b ra ta  K aro la , eo n ab ie ra  w ła­
ściwego p o sm a k u -w o b e c  fak tu  żc p. -Jerzy 
Zdziechowski byl przez Sejm  w ybrany  do 
kom itetu  ekonom icznego  'PKO. Kom itet e- 
konom iczny  uchw alał (udzielanie kredytów'. 
Dlatego też ob jąw szy  tekę sk a rb u  po  Wł. 
G rabskim , n ie  'ścigał rialej nadużyć, d o k o ­
nyw anych  w 'tym p a ń s tw o w y m  zb io rn ik u  
'd robnych  oszczędności. pi'zez szajkę  L in ­
dego. Przeciwnie. 'Dopuścił ho w yrzucen ia  
ze służby  'urzędnika PKO Kilińskiego, k tó­
ry  w znacznym  s topn iu  p rzy czy n ił  się do 
w ykrycie  nieuczciwej 'gospodarki L indow - 
c ó w .

F a k te m  jest. (żc p .  1' a ro l  Zdziecnowsk. 
b r a t  m in is tra ,  'został n iedaw no  p len ip o te n ­
tem o rd y n a ta  Zam ojskiego. P o s a d a  dobra ,  
d o b rze  zap łacona. 'za dobrze  dla p. K aro la , 
człowieka n ieszczególnych  kw alif ikacji, ale 
zamalo ir stosunku Kto zaległości ftodafko- 
wpe/i /,. 1Zamoyskiego . któte  npnoszą dwa 
niii jonp złotych.

Karol. p r z y  p o m o ry  b r a ta  m inis tra . 
wsi ez-p mywał bardzo 1skutecznie władze po ­
datkowe od enerpicznggo ściąrjania tej na­
leżności naw et Iwtedy. :gdy p. Zam oyski, 
po sp rzedan iu  lasu Anglikom za 6 miljonów' 
zf ro zp o rząd za ł  'dosta teczną i lośc ią  gotów­
ki do zap łacen ia  zaległych podatków .

F a k tem  jes t  n iezbitym , żc b. m in is te r  
s k a rb *  'Zdzieebowski. łącznie  z b. m in is t re m  
Osieckim, zawarli um ow ę z wielką f i rm ą  
g ó rn o ś lą sk ą  'Giesche. wskutek' k tó re j  skarb 
pa ństwa zrzekł sie i należnej mit karp za 
fałszywe ''zezname podatku majątkowego i 
ntlepo należnego podatku majątkowego. — 
A należytość  ska rbu , ściśle ok reś lona , wy­
nosiła  g rube  m iljony. Nie u sp raw ied liw ia  
p. 'm inistra  uchw a la  Sejm u, legalizująca tę 
p raw dziw ie 'k ró lew ską ro z rz u tn o ść  dla n ie­
m ieckiej fezy a m erykańsk ie j  f irm y , gdyż 
większość S e jm u  głosow ała  za tą  us taw ą 
na k re d y t  obu ministrów'.

STA NISŁA W  OSIEC K I, B. M IN IS T E R  
PR Z E M Y SŁ U  I H A N D LU .

wraz 'z g en e ra ln y m  d y rek to rem  poczt M o­
szczyńskim, sprzedali  pańs tw ow ą w ytw órn ie  
ap< ratów  'telegraficznych  i telefonicznych  
spółce ..Polskie Radjo". Może nie jestem

Odpowiedź o t. tia s y le w s k ie m  
„ T o  jest dziś najważniejsza Polska".

Rozpaczliw i? smutny jest niedzielny fejleton St. 
W asylew skiego w  „S łow ie Polśkiem".

Tak jstnutny, jakgdyby nie pozostaw ało  nic do 
czynienia w  Polsce dzisiejszej, jak tylko chorobli­
wie ugięcie głow-y przed ogrom em  w ypadków  i po-, 
nure skonstatow anie, jak to czyni autor fejletonu: 
„Polska jest czemś męczącem"...

Z apew ne, że ci, którzy widzieli Polskę przez 
zakłam ane szkiełka „W arszaw ianki", „R zeczypo­
spolitej" i „S łow a P o lsk ieg o 1 m uszą się czuć jak 
po uderzeniu obuchem —  bo nie wiedzieli, bo nie 
zdaw ali sobie spraw y, jak Polska w y g lą d a !

Nie wiedzieli, co myśli armja, jak czuje i jak...; 
cierpi po zerw aniu kontaktu z sw ym  duchow ym  
W odzem , odosobnionym  w  sulejowskim dw onR r

Nie wiedzieli, jakie są  tęsknoty i cele miljono- 
wych mas ludu polskiego, żołnierza, robotnika i 
chłopa —  i temu to chyba przypisać m ożna ich 
osłupienie dzisiejsze.

Kto szukał Polski jedynie w  obozie, który re­
prezentuje „S łow o Polskie", temu nie pozostaje 
nic, jak załam anie rąk  i psalm  pokuty łub w yjazd
do Angory.

Ale k to  czuje ją żyw ą, św iadom ą, pełną woli 
życia i (twórczej tęsknoty odrodzeńczej, kro umie 
się w słuchać w ten nieopisany rytm entuzjazm u, 

w ih ^ i ^  dąw onią  ulice m iaąt i oołoiki wsi pol­
skich —  tego musi ogarnąć ożyw czy prąd odro-

O O 4't -r -A ł i -
dzenia m oralnego, pod którego znakiem dokonała 
się rew olucja Piłsudskiego

Znam y, iczytaliśnyj i pamiętamy poprzednie fej- 
letony St. W asylew śkiego —  napojone zaw sze lę­
kiem, pesymizmem, smętnem stw ierdzeniem  faktu, 
że w Poisce nie jest dobrze, że w  Polsce naw et żyćj 
tn łdno .

A w  czyichże to rękach spoczyw ał s te r?  Czyja 
ideoiogja ciężyła na życiu puhliczuem, na prze­
jaw ach, k tóre  każdem u obyw atelow i daw ały się 
tak cierpko w e znaki?

Czy było —  dobrze? Nie! — sam autor stw ier­
dzał, że  nie!

A dziś, 'wędy znalazł się mąż, który uderzył 
jak piorun gniew u w  ow iane zgnilizną targow i­
sko — czegóż nam żałow ać?

Bo., w as naruszony dogm at praw orządności...
A k tóż-to  naruszył go  poraź pierw szy —  w  

roku 1919-tym, uiedy w ojna w rzała  jeszcze na 
frontach Polski przez zam ach Dmowskich,,
Zdziechowskich, Januszajtisów  i Sapiehów  a 
poraź drugi: przez skrytobójczy mord now oobra- 
nego P rezyden ta?

O. legaliści!...
Ten, 'który walczył zaw sze „o legalność na 

drodze nielegalnej" —  był w  r. 1914 sztandarem  
tych, którzy poszli łamać trójlojalność w  irzech 
tragicznych dzielnicach, —  był sztandarem  Polski 
ludowej, k tóra naprzekór „legalistom " polityki ugo­
dow ej, „pow stała, by żyć".

A dziś imię jego w strząsa .atmosferą polską, 
jak błyskaw ica ognista, jako symbol Polski now ej’, 
młodej, do życia pow ołanej i zdolnej.

Dziwi s.ę St. W asylew ski: D laczego hasłem  —

Piłsudski? D laczego jedynem hasłem , jakie usły­
szały masy jest: Piłsudski!

D laczego9 'D laczego?... Oh, czy to nie cudowne, 
fejletonisto dziennika dla m onopolow o polskich P o ­
laków , czy to nie ciekawe, nie „interesujące", że 
w łaśnie —  Piłsudski?

Nie —  W schód — nie sow iety — nie M usso- 
Iini — nie anarchja nie apatja nie bierność 
m artw a i g łu d ia  —  ale: P iłsudski! — zaw o ła ­
niem tych mas polskich, najszerszych, najszerszych 
m a s ! /

Początkow o —  g a is k a  Legjonistów , w kracza­
jąca w granice Królestw a z hasłem  wolnej, de­
m okratycznej Polski - hasłem  tak bardzo rew olu- 
cyjnem na ow e dni —  potem : splugaw ienie ideału 
grami poHtycznemi obozu, mieniącego się narodo­
wym - dziś; rewolucyjny odruch już nie garstki, 
ale miljonowych, zaslętych w narodzie potęg —• 
pod tem samem hasłem, —  pod tym samym W o ­
dzem, —  fku tym samym celom!!

O w óż-to  jest ów  „brak logiki", o k tórą  modlić 
każesz się nam trw ożnie, bo przem iana dokonyw uje 
się wielka, a... „tyś zląM się, syn szlachecki!"

1 bezradnie py tasz : „co zrobić z hamowniczyrh 
na kolei, i uśmiechniętym w achm istrzem  i star­
szym szeregpw cem  i stróżem  i brukarzem  tia 
jezdni?... Ten ham ow niczy, ten brukarz i wach" 
mistrz i (przekupka, to jest dziś najw ażniejsza P o l' 
ska. Nie pan radca, ani pan profesor, ani paIt 
W itos, ani pan hrabia, ani ciocia Frania. W  teD 
w szystkiem , Iku czemu się idzie;, i z czem w alc ju j 
przyjdzie, oni zaw ażą, a nie ciocia Frania".

Tak pisze W asylew ski. To sm ętne jego s tw F r'  
dzenie, .ylko przez dziw ne nieporozum ienie
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ścisły, z a rz u c a ją c  tę .sprzedaż Osieckiemu 
je d n a k  u sp a k a ja ł  m n ie  w łaśnie Osiecki, 
wówczas m in is te r  p rz e m y s łu  i han d lu ,  że 
w y tw ó rn ia  jeszcze nie sp rzedana , a w kil­
ka  m iesięcy p o tem  okazało  się, ze jest  
sp rzedana . P ań s tw o w a  w y tw ó rn ia ,  sk u p ia ­
ją c a  \v g ron ie  swych inżyn ierów  i ro b o t ­
n ików  b a rd z o  w ielu  zn a k o m ity c h  fachow ­
ców  o ideow ych  ludziv s tan ę ła  n a  wysokim 
s topn ia  rozw o jow ym  i w sku tek  tego p rz e d ­
s taw ia z jedne j strony, w ie lką  w ar to ść  d la  
Pańs tw a . !z d rug ie j  s t ro n y  s ta je  się n iebez­
p iecznym  k o n k u re n te m  d la  f i rm y  szwedz­
kiej Ihrikson. dążące j  do  ca łkow itego o p a ­
n o w a n ia  po lsk iego  r y n k u  zbytu. S p ó łk a  

Poisk ie  Radjo". za łożona  przez k i lk u  ry c e ­
rzy  'przem ysłu, p o s ia d a jąc y c h ,  p ró cz  p ien ię ­
dzy. wszystko, a więc ro zm a ch ,  tupet, b ła ­
gę, 'czelność, słowem  to. co k a ż d y  p ra w ­
dziwy 'aferzysta p o s ia d a ć  pow inien, zosta­
ła  n a ję ta  p rzez  Szweda E r ik s o n a  i  N iem ca  
S iem ensa  zła p a ra w a n  do chw ycen ia  w swe 
ręce  m łodego  lecz zdolnego do rozw o ju k o n ­
k u ren ta .  'Ministrowie u łatw ili  im  tę  spraw ę, 
sp rz e d a ją c  f a b ry k ę  w artośc i  oko ło  2 mil- 
jonów zł. za 40 p roc .  akcji  Polsk iego  Ka- 
d jo  ;i pó l  m il io n a  zł. gotówki Podarowano  
cona jm nie j  7 00.000 zł. z majątku państ wo­
li ego. nie l icząc klęski,, zadane j przez to 
naszej  p ro d u k c j i  p rzem ysłow ej.

CHĄDZYŃSKI. B. MINISTER KOCIM.
człowiek, 'o k tó ry m  m yśla łem  — m oże się 
m y li łem  |— że m a ją tk u  swego nie posiada, 
d o s ta rc za  .pieniędzy n a  w ydaw anie  gazety 
swojej p a r t j i .  k tó rą  sp rzeda je  w W arszaw ie  
pon iże j  kosztów d ru k u .  'W olałbym  się m y­
lić. w iążąc w swej m yśli  wydawianie tej ga­
zety iz o so b ą  m in is t r a  i z chw ilą  objęcia  
p rzez  n iego  teki.

PIECHOCKI.  B. MINISTER SPRAW IE­
DLIWOŚCI,

zam ianow ał 're jen tem  w . Lublinie. ponad  
uiowam i w szystk ich , k tó rzy  m ieli p ierw szeń­
stwo d o  tej re je n tu ry .  swego przyjaciel a z 
C h jen y  'senatora  Smułskiego, byłego min. 
sp raw  w ew nętrznych . O ddan ie  tej  z ło tono­
śnej 'posady senato row i i przyjacielow i p a r ­
ty jnem u  r z u c a  w łaściwe światło n a  tych 
dw óch  cz łonków  gab ine tu  naw et w  oczach 
uczciwych cz łonków  C hrześc i jańsk ie j  De­
m o k rac ji .  I

RYBCZYŃSKI B. M L M ST E B  ROBÓT P U ­
BLIC ZN Y C H

m a  |w m oich  oczach jeden  grzech  n a  swo- 
jem  sum ieniu , t. j. oddan ie  państw ow ej że-

— smętne. Naszem zdaniem, to wszystko jest bar­
dzo mato smętne, a raczej — wprost odwrotnie.

2c ta „najważniejsza Polska" — amija szere­
gowców, robotników, kolcjowców, brukarzy — 
nie jest dziś bezwolną masą, że idzie ku wywal­
czeniu jaśniejszej, czystszej przyszłości, że ufa tak 
bezgranicznie swemu Wodzowi, budzicielowi i bu-t' 
downiczernu Młodej Polski, — pod jakąż kateyorję 
faktów podciągnąć należy?

Ze czuje się młodą i silną, żc pod czujnem 
kierownictwem swych przywódców pragnie ponieść 
ciężar pracy państwowo - twórczej — pod jaką 
kategorję faktów podciągnąć należy?

Czy Polska ludowa przestanie być — Polską?
Wartoby przypomnieć, co mówił Słowacki:

„Szli, krzycząc: „Polska! Polska!" —
„W  tern, jednego razu,
„Chcąc krzyczeć, zapomnieli na ustach wyrazu;
„Pewni jednak, że Pan Bóg do synów się przyzna,
„Szli dalej, krzycząc: Boże, Ojczyzna, Ojczyzna 1
„W tem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka
„Spojrzał na te krzyczące i zapytał: „Jaka?"

♦
Niezbyt dawno, — przed paru tygodniami, za­

zdrościł Wasylewski innym narodom, że mają 
Wielkiego Człowieka, — zazdrościł Czechom Be­
nesza, Włochom Mussoliniego.

Czy zapomniał, ze my mamy także kogoś, 
fcto dzierży bezsprzecznie w Polsce rząd najistot­
niejszy — rząd dusz?...

Dziś — imię Jego wstrząsa atmosferą polską...
MARJA HAUSNEROWA.

giu p rzecznej spółce p ry w a tn y c h  k a p ita ­
listów n a  w a ru n k a c h  p rz y  k tó rych  S k a rb  
pańs tw a  został ca łkow icie  wygolony. Że­
gluga p rz y n o s i  stale n ie d o b ó r  tak. żc S k a rb  
pańs tw a  m u si  ją  zasilać  k redy tam i blisko 
2 u pół m il jo n a  zło tych). O ddano  za tem  
żeglugę uietyEko za d a rm o ,  ale d op łaca jąc  
stale  no  n iej. T ym czasem  p ry w a tn y  kapita ł, 
k tó ry  wszedł w spółkę  z Rządem, ciągnie 
z żeglugi ty le  zysku, ile wynosi roczny  n ie ­
dobór. G dyby  spó ln icy  nie doili żeglugi, 
nie by łoby  n iedoboru . Zysk zapew nili sobie 
przez stw orzenie  w ysoko  p łatnych  sy n ek u r  
d y rek to rsk ich  ji po sad  cz łonków  Rady n a d ­
zorczej. U i zbędni, ho  nie p rac u ją c y ,  dy­
rek to row ie  ' i członkowie. R ady  nadzorczej  
iv r .  192.’ oohra li  p lac  p rzesz ło  200.000 zł. 
N ied o b ó r  za  r. 1925 wynosi n iecałe  200.000 
zł. D la  p o k ry c ia  n ied o b o ru  obniża  sic piacc 
u rzędn ików , załóg, robo tn ików .

ł GEN EH Aft RO ZW A D O W SK I
założył i wspólnie  z genera łem  Józefem  
H allerem  'prowadził spó łkę  .Zrzeszenie . 'pra­
cy". Toczy  się przeciw m m  w* tej spraw ie  
śledztwo d y sc y p lin a rn e  z okazji b a n k r u c t ­
wa tej n ies łychan ie  lekkom yśln ie1 p ro w a ­
dzonej spółki o f icerów  zdem obilizow anych 
po w o jn ie  z Rosją. Jak iego  ro d za ju  są za­
rzuty . d o ść  przy toczyć jedm i p rz y s ia d :  
Spó łka  w ydzierżaw iła  np. p a ńs tw ow y  t a r ­
tak  fw Łom ży. Z pow odu n iep łacen ia  czyn­
szu. S k a rb  za ją ł  zn a jd u jąc e  się. n a  p-lacu 
kloc® 'i deski. T ym czasem  spó łka  zażądała  
w yłączenia  Rego m a te r ja łu  od1 za jęc ia  jako  
rze k o m o  Iprywatnej w łasności g e n e ra ła  Roz­
wadowskiego. Pozostaw iam  se h a ra k te ry zo -  
w anie  tego fotktu ocenie wszystkich uczci­
wych 'ludzi.

G E N E R A Ł  ZAGORSKI.
b. szef lotnictwa polsk iego  sprzeda! •>!.* 
f rancusk ich  silników' ae.ro plan owych Mer­
cedes raz  z w olnej ręk i N iem com , drugi raz  
za gotówkę w d rodze  p rze ta rg u  Polakowi. 
Silniki wywieźli Niemcy, d a ją c  w zam ian  (i 
n iem icekich  Isilników' O bersurse l.  D odać  n a ­
leży. że i jedne  i d rug ie  silniki na leżą  do 
typów  nie używ anych d o tąd  w polskiem 
lotnictwie', f rancusk ie  są silniejsze od' n ie ­
m ieckich. Ile i kom u  N iem cy  dali  za ten  iu- 
teres, wdedzą d ob rze  ty lko  oni i ci. k tórzy  
bra l i  łapów kę.

1 G E N E R A L  J A ZWIŃS KI.
szef wojskowego in s ty tu tu  k a r to g ra f ic z n e ­
go. jes t  odpow iedzia lny  za k u p n o  p a p ie ru  
do m a p  w ojskow ych, za  trw ało ść  pap ie ru ,  
za jego  w y trzym ałość  n a  zginanie. Za ten  
p a p ie ro w y  in te res  kilku oficerów wyleciało 
z Insty tu tu , ale ‘dow ódca, k ló ry  za swe 
..zbrodnicze"  n iedbalstw o pow in ien  p ierw ­
szy lodpowiaduć. zualaz ł się po  d rug ie j  s t ro ­
nie b a ry k a d y .

Bzy m nożyć ten  spis ?
Gzy tprzypoinmąć. juk to senato r ,  a wów­

czas 'poseł .1 dam zaw iera ł w im ieniu  spółki 
O rb is  um o w ę  z m in is trem  kolei ?

Czy Wymienić posła  Szydłowskiego d y ­
r e k to ra  T epege  rob iącego  osobisty, m a ją te k  
na  szeregu t ran sak c j i  z R ządem , przez 
Rząd. p r z y  R ządzie?

Czy w ym ienić  p o s ła  Korfantego, k tó ry  
a k u ra t  w czasie p lebiscytu  górnośląsk iego  
położył podw aliuy  pod swój p ry w a tn y  m a ­
jątek." k tó ry  jest Łatą Izo śeiśle w m ieszany 
w fa łszers tw a  poda tkow e  b a ro n ó w  g ó rn o ­
śląsk ich , b ro n ią c  ich z apam ię ta le  jak o  ..rze­
cznik hneresó w d sk a rb u  p a ń s tw a"  w STarbo- 
fermie. ? |

Gzy m a m  wym ienić  p o s ła  W ierzb ick ie ­
go, k tó ry  jest m a te r ja i iu e  za in teresow any  
w cały m szeregu towarzystw' akcy jnych , 
rob iących  p rze z  niego in te resy  z R ządem  ?

Czy m a m  p rzy p o m n ieć  posła  K uchar­
skiego, k tó rg  w spóln ie  z L indem  p o d a ro ­
wali. ispółee f rancusk ie j  o d b u d o w a n ą  przez 
S k a rb  SPąństwa fab ry k ę  ży ra rd o w sk ą  i k tó ­
r y  W ykorzystał chw ilę  p o w s ta n ia  Po lsk i  d la  
p rzyw łaszczen ia  'sobie m il  jonow ej zaliczki 
n a  Irządową dostaw ę pupy . Za te p ien iądze  
na leżne  Polsce, n a b y ł  fabrykę, gwoździ W  
K rakow ie , j

K iedy  n a w e t  człowiek, k tó ry  osobiście 
w Polsce  nie z rob ił  m a ją tk u ,  pt Stanisław

Głąbiński naduży ł swego m a n d a tu  posel­
skiego. p ro tegu jąc  swego krew nego  Józefa 
G łąbiński ego. Ula w yrob ien ia  m u dostaw 
w ojskow ych, m im o. iż pow inien byl znać 
człowieka, k tó re g o  poieeał i wiedzieć. że 
to 'jest indyw iduum  z pod c ie m n e j  gwiazdy.

Oto n a  p ręd e e  sklecony' spis ludzi czo­
łowych, walczących po  tam te;  sti onie b a r y ­
kady. i

Jak ie  skutki w yw arła  dotychczas  taka  
g o sp o d a rk a  d o b re m  publieznem  w k ra ju  
wyniszczonymi ś jepm io le tn ią  w ojną , każdy  
odczinra  n a  swej skórze. Jak ie  w yw arłaby  
w przyszłości n ie t ru d n o  zgadnąć.

Niedbnlstwm W rządzen iu  d o b re m  pub łi-  
cznem. p rzew aga  osobis tych  korzyści n a d 1 
poczuciem  odpow iedzia lności za  d o b ro  Oj­
czyzn; 'złodziejstwo lub Jirotegowanie zlo- 
dzieji. łapownictwo lub protegowanie łapo 
wników 'oto ogólna c h a ra k te ry s ty k a  z tam ­
tego (obozu.

(A PO T E J  S T R O N IE  BARYKADY •?
Józef Piłsudski, k tórego  jedynym  z a ro b ­
k iem  na  Polsce jest w ieniec sławy; o f ice ro ­
wie i żołnierze, k tó ry ch  jedynym  d o ro b ­
kiem  w  Polsce  to trud. rany ;  krzyże w ale­
cznych . krzyże Virtuti Militari lub  ren ty  
inwalidzkie, w ypom inane  im  zresz tą  p rzy  
każdej sposobności  przez  ZdziechowMuch 
i 'M ichalskich w y s tępu jących  w interesie  
..swmieh ludzi" , k tó ry m  p ien iądze1, p łacone  
inw alidom , ach  ! jak  b a rd z o  by  się przy­
da ły  : i

Po łożm y ‘ka rty  na  stół. Po jednej s tro ­
nie k o ru p c ja ,  b r a k  ,cb a r a k i e m  i szkodliwe 
niedbalstw o, jpo d rug ie j  s tronie  zasługa, o- 
k u p io n a  k rw ią ,  zdrow iem  i ran am i.  Tam  
złodzieje, ftu iUgowcy. Żal tych uczciwych 
ideowców' fi boha te rów , którzy' znaleźli się 
p o  tam tej  s tron ie  b a ry k a d y  zba łam ucen i,  że 
m a ją  b ro n ić  p raw a ,  po rząd k u  i całości 
Rzeczypospolite j. N ie  wiedzieli, że nadużyto- 
ich dzie lności d la  o b ro n y  p ra w a  r a b u n k u  
d o b ra  pub licznego, d la  o b ro n y  całości i 
n ie tyka lnośc i  z rabow anego  m ienia . — Żal 
m a m  Ido b. P re zy d e n ta  W ojciechow ski ego. 
że Idał się nadużyć  do  o b ro n y  Rządu paso- 
rzy tów 1 [polskich. Jeśli  nie znal ich spraw; 
żału ję. !że był tak długo Prezyden tem . Lecz 
jeśli [je z n a l?  N a  to pykanie m usi być od- 
powiedź. N ie  pom oże  odpow iedź: . .B ron i­
łem  l i t e ry  prawm". P ierw szy strza ł dni m a ­
jow ych zastrze lił  te prawm.

Nie tyierzę. b y  P oznańsk ie  u p a rc ie  b r o ­
niło  iwrzodu na ciele  Rzeczypospolitej. Za 
dużo  [tam m iłości ojczyzny i za dużo  tam 
uczciwych hwizi. T em b ard z ic j .  że, w a lka  nie 
skończona. S zy k u ją  się. obozy do w a lk i .

H as łem  d la  j e d n y c h : ..Uczciwi lu d z ie  
do pas."

H asłem  [dla d ru g ic h :  ..Złodzieje łączem
p 9 / “ . j

P rzysz łość  okaże, k tó ra  s tro n a  zwycię­
ży, :a to zadecyduje  o losach naszej Ojczy­
zny. [

j Jędrzej MOraczewski.

Z  dniu
„W  bezpiecznem  ukryciu".

Pism o ko rfan ek ie  t .P o lo n ja "  zaprzecza, 
jakoby Korfanty , k ry l  się w W a r s z a w k ę  i u -  
r iek a ł  c ichaczem  p o  zakończen iu  Walk.

W  rzeczyw istości jed n a k  p 1 t K orfan ty  
siedział wr bezp iecznem  uk ryc iu ,  n ie  jeździł 
naw et d o ro ż k ą  !po W arszaw ie , a do Katowic 
p rzy s ła ł  te legram , 'że ..znajduje  się w bez­
piecznem  ukryciu! i n ic  m u nie grozi, wobec 
cze<i'o. nic jinaja m ieć  o niego żaduyeh  o- 
baw".

„Dzień homunisfóB)*' »  Berlinie.
BERLIN, 25. maja. (Pat). Czerwony dzień ko­

munistów, oczekiwany z takim niepokojem przez 
prawicę przeszedł spokojnie. Nigdzie nie nastą­
piły żadne starcia. Według doniesień prasy w po­
chodzie brało udział około 40.000 uczestników. 
Przemarsz czerwonych trwał trzy i pół godziny. 
Ma nlicech zgromadziło się około 500.000 widzów.



„DZIENNIC LUDQM£Y“ Nr.  121

J \ [ o w i u y  z  d n ia .
Lwówt dnia 26 maja

Szkota pow szechna i g im n a zju m  
hum anistyczne im . H. JO R D A N A
(ul. św. Mikołaja 16., telefon 14-36), przyj­
m uje od  1. czerwca w pisy i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. Nauka w  szkole powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych.

Egzamin wstępny do pierwsiej klasy gimn. od 
będzio się z końcem czerwca. 440 K is t r y n .

„  POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie  się w 
ś rodę ,  o godz. 7-rnej wiecz. Na porządku  dziennym 
sp raw a  tea tru . i

JULJUSZ KADEN-BANDROW SKI, jeden z -najgloś- 
niejszych pisarzy polskich, przyjeżdża do L w o w a  i 
w ygłosi  owie prelekcje. P ie rw sza  z nich, u rządzona 
sta ian iem  Z aw . Związku L iteratów  Polskich oraz Ka­
syna  i Kola Liter.-arf. odbędzie się 27. bm. w  sali 
Kasyna i Koła na bardzo  aktualny tema*: z „P rzed­
w iośn ie"  Ż e io m sk ie g o : „Czy Baryka jest kom unistą?" 
Drugi odczyt odbędzie się staraniem Z aw . Związku 
L iteratów  P o ’skich w  sobotę ,  29. bm. w  sali ra tuszow ej 
i nosi ty tu ł : „Nasi następcy" (Dlaczego piszę Jia dzie­
ci?") Ai;1or , M ;asla mojej matki" i „W akacyj moich 
dzieci", jedno z najświetniejszych piór Polski w spół­
czesnej, subtelny, peien wdzięku stylista, niepospolity 
znaw ca  i od tw órca  psychiki dziecięcej opow ie  o p rz y ­
czynach, k tóre  skierowa>y jego tw órczość  ku św ia tkow i 
dzieci. Obie prelekcje obudziły wielkie zainteresowanie  
w śród  sfer kulturalnych i literackich —  drugą zaś 
zw łaszcza zajęły się żyw o kota pedagogiczne naszego  
miasta.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 11.10. W  w ol­
nym oblocie  płacono je 11.30 przy  dalszej tendencji 
zniżkowej.

NADUŻYCIE NACZELNIKA URZĘDU GMINNEGO 
W  ZNIESIENIU. Franciszek Reichert, właściciel realno­
ści przy ul. Króla Jana, przy pomocy urzędu gminnego 
wyrzucił sw ych loka to rów  w liczbie 4 rodzin. L oka­
to rka  M ar  ja D ąbrow ska ,  żarobnica , zamierzała  oskarżyć 
R. od odszkodow anie . Udała się przeto do naczelnika 
gminy A. G orgoszą  z p ro ś b ą  o podpisanie św iadectw a 
ubóstw a ,  chcąc uzyskać zwolnienie od opłat stemplo­
wych. S a trap a  len napisał jednak na dokumencie, iż 
odm aw ia  w ystaw ien ia  żądanego  św iadeclw a, albowiem 
petentka jest „pieniaczką".

In teresow ana, o burzona  niesłychanym tym po­
stępkiem tego sa trapy ,  oskarżyła  go w  starostw ie  o 
nadużycie i sam owolę.

Kompetentne w tadze  winny unieszkodliwić osobli­
w ego  tego reprezen tan ta  sam orządu,

,UJĘCIE RABUSIÓW  PODMIEJSKICH. Michał Iw a -  
szczyszyn, zam. w Rzęśnie Ruskiej i Jan Polipczuk 
z K 'eparow a, onegdaj wieczorem napadli na p rzecho ­
dzącą  [obok D ew andów ki Zofję N ow aków nę, której z ra -  
bo w a  i (płaszcz’ i to rebkę , poczem usiłowali dopuścić  się 
na  niej gwałtu . Ofiara rabusiów  zdotata zbiedz z rąk 
opryszków . Następnie Osobnicy ici napadli  p a  jmieszkanię 
K atarzyny Stand, gdzie s te ro ry zow aw szy  dom ow ników , 
z rabow ali  różne rzeczy i zbiegli.

W czoraj  oplicja a resz tow ała  zdziczałych tych o so ­
bników i odstawiła do sądu.

ŚM IERTELNE PRZEJECHANIE. Bronisław Holz- 
schuh, zam. przy ul. janow skiej,  kierując w  ub. nie­
dzielę popołudniu sam ochodem  nr. 7126 w  ul. Ł ycza­
kowskiej przejechał 65-letniego Franciszka Naornia- 
kowskiego, zam. przy ul. Piekarskiej 61. Nieszczęsny 
odwieziony do szpitala, zmarł wczoraj w skutek o b ra ­
żeń. Syn tragicznie zrriailego doniósł o w ypadku  p o ­
licji dopiero w czoraj  po  zgonie ojca. Z a rządzono  śledz­
tw o w  tej spraw ie .

SA M OBÓ JSTW A  KOBIET. 20-letnia Stefanja Ho- 
łobów na,  retuszerka u fo tografa  Juljana Benesza, zsfn. 
u matki B. przy ul. Akademickiej pod 1. 14, struta się 
w czora j  w  nocy 4'ozczynem sublimatu. Pow odem  zam a- 
tnachu sam obójczego był z a w ó d  miłosny w  stosunku 
do w spom nianego  B. o raz  wypowiedzenie  mieszkania 
p rzez jego matkę.
_  31-letnia Katarzyna K rukowska, rodem z T rem ­
bowli, służąca u N. Jaszyńskich, zam. przy ul. O bo­
zowej,  w czora i  w  nocy, w  czasie bytności J. poza 
L w ow em , popŁłuPa zamach samobójczy p rzez  zatrucie 
s ię gazem świetlnym. Denatka pozostaw iła  list, w  k tó -  j 
rym podaje, iż sam a o tw orzy ła  kurek od gazu, „bo 
nie chce żyć*. Zwłoki denatek odstaw iono  do Ins ty tu tu! 
medycyny sądow ej.  1

Ujęcie sprawcy rabunku i poranienia
przy ul. Szewczenki.

Dnia 5. bm. nieznany osobnik ciężko poran i ł  M arję  
B obeków nę w  mieszkaniu przy ul. Szewczenki, poczem 
z ia b o w aw szy  paito i sukienkę, zbiegł w  nieznanym 
kierunku. B obeków na w skutek załamania czaszki s t ra ­
cha częściowo pamięć i nie wiele konkretnego  mogła 
podać o sp taw cy  napadu .  W ob ec  tego policja stanęła 
przed trudną do rozw iązania  zagadką .  S tw ierdzono  
tylko, że zbrodniarz  zbierał zamów ienia  na napisy re ­
k lam owe, wyciskane na tekturze. W o bec  tego poczęto 
badać alibi ponad  dwudziestu podobnych  ag en tó w  z 
tej branży. Ustalono ostatecznie, że sp raw cą  napadu 
byl 21-letni

T adeusz  Cieliriski,
który mieszka! p rzez parę miesięcy ze sw ą  przyjaciółką 
Józefą Kolicyu w realności przy iy. Sieniawskiej.

Kolicyn przesiucniwana w  .ffolicji zeznała, ze Cie- 
liński wieczorem krytycznego dnia dat jej pakiet do 
przecłiowania p rzez noc, przenocow ał jednak poza 
domem, zaś na drugi dzień odjecliat do Z adw ó rza ,  do 
sw ego  znajom ego Juliana Saw czyna. Po paru  dniach 
Kolicyn pojechała za Cielińskiru do Z adw ó rza .  Tu C. 
nabił przyjaciółkę, w obec tego K. w róciła  do L w ow a.

Przesłuchiwany Sawczyn zeznał, że poznał C. w 
więzieniu w  K oronowle. W  styczniu br. C. opuścił z a ­

kład karny i trudnił się pośrednictw em handlowertt 
we Lwow ie . Dnia 6. maja br. Cieliński przyjechał do 
Z ad w órza ,  potem zaś  uoał się do Glinian, gdzie S a w ­
czyn p racu je  w  w ytw órn i kilmów Chamiuły. Tu Sz, 
sprzecia! -płaszcz pochodzący z rabunku u Bobeków za  
25 zł., zaś  z ra b o w an ą  sukienkę kupiła za  12 zł. jakaś 
żydów ka w  Bogdanówce pod Z adw órzem ..  Cieliński 
następnie  nam aw ia ł Sz. do udania się do Rosji.

Policja zeb raw szy  te w iadomości, zarządziła  pościg, 
który był nader  u lrudniony, albowiem bandyta  miał po ­
za sobą tydzień czasu i 170 kim. odległości.

W yw iado w cy  Furman i O strowski pokonali jednak 
te trudności.  P rzez kilka ani szli tropem uchodzącego 
rabusia. Ostatecznie w czoraj  ujęli go w  d ro dze  -za Z b a ­
rażem w' odległości 8 kim. od granicy i odstawili do 
L w ow a.

W czora j przesłuchiwał go kom. Batorski,  przyczem 
C„ pr-zyznał się do  winy, podając, że był to  rabunek o - "  
kolicznościowy. M. Bobeków na tw ierdzi jednak, że 
p rzed naj-aciem byl w  mieszkaniu spólnik C. rzekom o 
z listem pieniężnym. P raw do po do bn ie  przychodzi! on 1 
na zw iady. Dalsze ś ledztw o zapew ne  w yjaśn i te sp rze ­
czności.

Z  sa li s ą d o w e j.
NADUŻYCIA W  PKU. W  ZŁO CZO W IE PRZED 

SĄDEM.
Sierżant Jan Potuczko, si . sierżant Deszczuła i 

chorąży Adam Kociuba stanęli w czoraj przed sądem 
wojskow ym  w e Lwow ie. Jest to w stępna  rozpraw a 
rozpraw y , która się później odbędzie w  sp raw ie  pik. 
Antoniego Schmidta, kom endanta  PKU. w  Złoczowie.

P ierwszy z wymienionych oskarżony jest o p rzy ­
spieszanie reklamacji poborow ych ,  za co pobierat z a ­
płaty w -gotówce lub w  jirowiantach.

Drugi z nich wystawał fałszywą książeczkę w o jsk o ­
w ą  Janowi Gulejowi, za  zapła tą  10 dolarów. Kociuba 
zaś wyłudził 100 zi. oa M. Olendra, rzekomo za za ­
łatwienie reklamacji syna.

Dziś zapadnie  p raw dopodobn ie  w yrok  w  tej sp r a ­
wie. Rozpraw ie  Ijjzewodniczy płk. Łukowski, o skarża  
pik. Hecht, bronią dr. Pieracki i dr. A leksandrowicz.

MORDERCY I RABUSIE PRZED SĄDEM.
W ieczorem  dnia 7. lutego 1922 r. w padło  dwóch 

rabus iów  uzbrojonych !w karabin  i rew o lw er  do miesz­
kania dzierżawcy młyna w Lowczem, A braham a Asch- 
kenazego. Jeden z o p ryszków  zbudził śp iącego  w  kuch­
ni czeladnika młynarskiego, Józefa Czornija, poczem 
nakazaw szy  Aschkenazeinu, jego żonie Dorze, służącej 
i Czornijowi podnieść .ęce do góry, a  następnie  tw a rzą  
położyć się do podłogi.

Z ra b o w an e  rzeczy ładowali bandyci na sanie, po ­
czem wszysikirn domownikom związali ręce drutem 
kolczastym, odchodząc zaś klamkę u drzwi związali 
dru tem aby uniemożliwić ofiarom swym w ydostanie  się 
na zew nątrz .

Rabusie ściągnęli w  końcu Czornijowi buty, p o ­
czem usadowili -go na  saniach i odjechali. P rzez caty 
czas rabunku trzeci opryszek, należący 'do tej szajki, 
s tat na czatach przed domem.

P o  kilkunastu dniach znaleziono zwłoki Czornija le­
żące -pod śniegiem w rowie obok drogi. Okazaio się, że 
rabusie zam ordowali go, rozbijając mu czaszkę kolbą 
karab inow ą.

W  [jesieni teg o  (sam ego  roku został a re sz tow any  Ja- 
kólś ja  ćhów, gajowy w  Racie, pod zarzutem do k o n a ­
nia tej zbrodni. Nie zdołano jednak nagrom adzić  d o s ta ­
tecznych dow od ów  jego winy.

Dopiero w  październiku ub. roku policja ustaliła, 
że zbrocmię tę dokonali w spomniany Jachów, lego 
przyjaciel Mykieta Biszko i Kliniko Żoiądck, miesz­
kańcy Ż uraw ki.  Czornija zam ordo w ał Biszko, albowiem 
w  czasie rabunku poznat on opryszka, k tó reg o  znał 
poprzednio. Biszko, bojąc się zarady ,  zgładzi! Cz. 
jako świadku napadu.

Wieczorem 14. stycznia 1921 r. k toś  slrzeht przez 
okno do mieszkania T eodora  W ańczosow a , komisarza 
gminnego w  Żuraw ce. Postrzelony wr pierś W., zmarł 
po 5-ciu miesiącach wskutek  zranienia. W  śledztwie 
ustalono, że z b r o d n i ,dokonał Maksym Błoński z zemsty, 
że za s iaraniem  W . złożono go z urzędu naczelnika 
gminy, które to s tanow isko  objął następnie  W ań c zo so -  
w y. Bioński otrzymał karabin  od Oleksy Butryma, któ 
ry w  chwili zamachu stal na czatach

W  nocy na 12. w rześn ia  1922 spłonęła s terta  sło­
my, będąca w łasnością  właściciela tam tejszego fo law ar-  
ku Herscha Feiierbuscha. Policja ustaliła, że podpala­
czem był ów  Błoński.

Pożarem szajka z wyjątkiem Jachowa dokonała  
sz-eiegu w łam ań i kradzieży.

W c z c a j  wszyscy pięciu zasiedli na ławie osk a rżo ­
nych. W  śledztwie przyznali się do winy, na rozpraw ie  
zaś częściowo zmienili sw e zeznania.

R ozp raw a  p o trw a  trzy dni. Trybunatow i p rz e w o ­
dniczy r. Dukiet, o snarża  prok. P akhkow ski,  bronią Ja- 
ćho w a  i Blszka 'dr. Meisel, Ż ołądka dr.  Żywicki,  Bytry- 
na dr. M ajer, Błońskiego dr. Kibitz.

BK

: Podwyżka cen kaw y I herbaty 
> w  lwowskich kawiarniach.

Z drnem 31. bm. podwyższyli lwowscy kaw iarze  
ceny szklanki kaw y i herbaty  o 5 Igr. n a  szklance, m o ­
tyw ując  tę g w a ł to w n ą  zwyżkę zw yżką  dolara  i p o d ­
w yżką cen su row ca  kaw y i herbaty.

Jeżeli jednak zważymy, żc dla przyrządzenia  
szklanki kawy białej lub szklanki herbaty  trzeba  su ­
ro w ca  kaw y lub herbaty  za najwyżej 4 g ioszy ,  to 
okazuje się, że obecna podw yżka  o 5 groszy, wynosi 
125 proc. 1

P o dw yżk a  ta z ak raw a  na lichwę, zwłaszcza*, że k a ­
w a  i herbata  podrożała  tylko o 37 proc., zaś ceny 
mleka i masła obecnie bardzo  znacznie '  spadły (np1. 
masło z 8 pł. spadło  na 4 zł. 60 gr.), tak, że kaw iarze  
mogliby zupełnie korzystnie dja siebie kalkulować przy 
cenach dotychczasowych.

Ale w Połsca — wolno co kto chce!

C zytelnicy ,,D ziennika L udow ego*4 pow inni 
kupow ać m echaniczne obu- Q j A t i h  
w ie w yłączn ie znane m arki •

RADA M IN ISTR Ó W  0  ZM IANIE ORDYNACJI W Y ­
BORCZEJ.

Vv ABSZAWA. 2.1. m aja . ,(tel. wl.) J u tro  
ma sit; zebrać  Racla m inis trów , k tó ra  m ię ­
dzy nncm i om aw iać  becizie rządow y p ro -  
jeiśt zm iany  o rdynac ji  wyborczej.

J C o m n s i f e & L

X Polskie T o w arzy stw o  Politechniczne zaw iadam ia’ 
że we środę, dnia 26. rnaja, o godz. 18-tej odbędzie 
się zebranie  tygodniowe, na któretn inż. Stanisław  R y '  
hicki zda sp raw ę  ze Zjazdu Delegatów Związku P o l '  
skich Zrzeszeń Technicznych i ukonsty tuowaniu  kon­
federacji inżynierów słowiańskich w  W arszaw ie ,  ^  

| dniach 10., 11. i 12. maja br.

/
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Prasa angielska o przewrocie w Polsce.
LONDY N. 25. mdmi. (Pa t.)  „S unday  T i ­

m e s 1 1 p o d a ją  a r tv k u l  o osobie M arszalka  
Piłsudskiego, p ió ra  pan i  Gecil Cdiesterton. 
E n tu z ja s ty czn y  ten  a r ty k u ł  c.hoć o p a r h  na 
Avspomnieni;ieh osobistych, jest  jielen nk  
ścisłości i n iez rozum ien ia  sytuacji. Z n a jd u ­
jem y  tam  w zm iankę  napisana, przez Wicjjt- 
h a m a  'Stećda. w k tó re j  on m iędzy  innym i pi- 
sze Może są. a może nawet n a  pewne są 
b rzy d k ie  s trony  sytuacji w Polsce, ale M ar­
szałek  P i łsu d sk i  nie jes t  p op ros tu  p o d p a la ­
czem, inni też osobiście am bitnym  w wąs- 
k iem  znaczen iu . .Metody jego mogą być m yl­
ne  i niebezpieczne. Przelew krwi przezeń 
spow odow any  'jest godzien lez. jednakże  
P iłsudsk i n ie  jest  stanowczo rew olucjonis tą , 
an i  Iteż. nie dąży  do dyktatom  Chciał obalić  
rząd .  k tó ry  uważał za hańbiący . lecz był 
gotów sa m  p o d d a ć  się prezyden tow i a gdy 
p rez y d e n t  us tąp ił  Piłsudski uznał władzę 
konsty tucy jnego  [przedstawiciela p re z y d e n ­
ta m a rsz a łk a  Izby. Jeżeli ten legalizm P ił­
sudskiego ] rozczarow ał n iek tó ry ch  jego 
skrajnych, zw olenników , m oże to jeszcze być 
o s ło n ą  przeciw  chaosowi w ojny  dom ow ej w' 
Polsce. 1

C hoć  jak  widać op in ja  angie lska  o

J przew rocie  p o lsk im  jest b a rd z o  r ó ż n o r o ­
dna. ednakże  we wszystkich o rzeczeniach  
m ożna  'wyczuć pew ną  sym patję  d la  silnej a 
odważnej jednostk i.  Nie na leży  jed n a k  b u ­
dow ać n a  tein nadz ie ji  na  s ta lą  sym pa tję  
Auglji. Iktórej u 1 trademo.kratyc>zny c h a ra k ­
ter  nie znosi d y k ta tu ry  p raw icow ej, czy le­
wicowej. (

W arszaw ski k o re s p o n d e n t  „M orn ing  
Post‘: chwali u m ia rk o w a n ie  rządu  k tó ry
zapew ne pozwoli dó jsc  do po ro zu m ien ia  z 
W ie lkopo lską , ale zaznacza, że PPS . d ą ­
ży do definityw nego zerw ania  z przesz łoś­
c ią  i Idomaga się p rezy d en tu ry  Piłsudskiego.

Berlińsk i ko resp . ..M anchester G u a r ­
d i a n 4' 'podaje długi opis sytuacji w Polsce.' 
ścisły co  do faktóM

..T im es44 podają  długi, b a rd zo  t ra fn y  i 
życzliwy ż y c io ry s  Piłsudskiego, s tw ierdza­
jąc. że sam Piłsudski w ola łby  w stosunku  
do Wilna za tosować system  federalisty- 
czny. niż akcję  Żeligowskiego. Artykuł t łu­
maczy (w sposób  'p rzychy lny . dlaczego P ił­
sudski walczył po  stron ie  pań s tw  c e n tra l ­
n ych  i podkreś la , że zastrzegł się aby legjo- 
nów 'nie posyła  no n a  f ron t  zachodni.

Przed konferencją rozbrojeniową
' G ENEW A. 25. m aja . (Pa t.)  K om itet r e ­
d ak c y jn y  kom isji przygotowaw czej konfe ­
rencji  i rozb ro jen iow ej  ob radow a!  w n ie ­
dzielę  'nad a r ty k u łem  7 kw e.s tjonarjusz ir  w 
sp raw ie  I uk ładów  rcg jona lnych . D elegat 
polski Sokal, w ykazał w d łuższem  p rzem ó ­
wieniu kon ieczność  do jśc ia  do  pewnego po ­
zytywnego (rozwiązania naw et gdy Im  roz ­
wiała 'się m ożność  ogólnego porozum ien ia  
w spraw ie  ł iezp ieezeńsnm  i rozb i’ojenia.

Z (tych względów jest rzeczą konieczną  
zdecydow an ie  przez kom isję  techn iczną  po­
jęc ia  iregionu z punk tu  widzenia ro zb ro jen ia  
jako  e tapu na drodze, do u k ład ó w  o b e jm u ­
jący! h Cala społeczność państw a. Z koleji 

•Jord Cecil zgłosił wniosek. aby wo­
bec  'niezwykłej wagi p ro p o zy c j i  po lsk ie j  d y ­
skusję  nad tom odłożyć do po rozum ien ia  
się. i " Na posiedzeniu popołudniow ym  po

dlu /sze j  dyskus ji  i zgłoszeniu fo rm a lne j  po­
praw ki id cl ega ta S tanów  Z jednoczonych  p o ­
sła G ibsona, kom ite t  r e d a k ry jn y  p rzy ją ł  
wniosek (ministra S o k a la  i G ibsona. P o w o łu ­
jąc  się p a  p y t a  nie 7 kom itet red ak cy jn y  
zwraca się do  podkom is ji  techn icznych  A 
i B  o zbadan ie  spraw y, czy reg jona lnc  roz ­
b ro je n ie  lądowe, m orsk ie  i [Wwietrzne m o ­
że b y ć  rozpa tryw ane  jako  w ażny  e tap  na  
d ro d ze  do pow szechnego rozb ro jen ia ,  a n a  
wypadek, gdyby rozb ro jen ie  pow szechne 
nic mogło być na tychm ias t  urzeczywistnio- 
ne. k tó re  reg jony  mogą I>\ć ro zp a try w an e  
z p u n k tu  wadzenia ogran iczen iu  zbro jeń .

Podkom is je  IA i B m a ją  zbadać, z jajkich 
pierw iastków  ma się sk ładać  pojecie regjo- 
t iii z ą 111 nktu widzenia reg jonu  i bezp ieczeń­
stwa "

Sfraszny wypadek w  warsztatach kolei, w  Nowym Sączu
Dnia 22. kwietnia zdnr/.yh się straszny 

w ypadek  w w arsz ta tach  kolejowych v N o ­
wym  Sączu. R obo tn ik  ko tla rsk i  Wlddy- 
sław Staszkiewicz, lat  23 zajęty  byl przy 
nap raw ie  kotła, u szczeln ia jąc  pod palen is­
kiem p rzec iek  wody. podczas p ró b y  wodą. 
M om enta ln ie  Barnie się kobyłka. na k tórej 
spoczvwai kocioł, miażdżąc, n ieszczęśliwe­
m u 'lobie szczęki i narusza ją !  k ręgosłup1.

N iep rzy to m n eg o  wyciągnęli koledzy z 
pod ko tta  i odwieźli do szpitala, gdzie wal­
czy ize śmiercią.

'N adm ienić  należy, że Staszkiewicz był 
robo tn ik ie łn  próbnymi i u trzym yw ał ze 
swego za rozum pięcioro  niele tn ich  s ieró t i 
m a tk ę  ‘u ieposiada  jąeą żadnego zabezpieeze- 
.n i a p o  śm ierci męża. zm arłego  trag iczną  
śmiercią. 5Y tc j m ordow ni kotlarsk im , są 
s traszne  w a r u n k i  pracy . 5Y trzech la tach , 
cztery wypadki, dwóch robotników zabił 
i rad 'elektryczny. jeden został potłuczony, 
i je s t  ka leką  a ten ostał ni budzi pos trach  
p rzy  pracy  w tym oddziale.

Międzynarodowy komitet historyków
-W A RSZA W A . 25. maja.® (Pa t.)  Dnia 1-1. 

i 115. b. nr. odbyło  się W  Genewie posiedzenie  
o rgan izacy jne  'm iędzynarodow ego kom itetu  
h isto ryków  ż udziałem  delegatów Polski, 
p ro f.  D em bińsk iego  i p ro  i', H andel sm ana. 
K om itet ukonsty tuow ał się osta tecznie re- 
p rezen tu jąe  '21 pańs tw  i liczy 9 osób. Do 
'-urząd u wszedł p rzeds taw ic ie l  Pol ś lą  p ro fe ­
sor D em biński.  U c h w alono odbyć zjazd 
fń iędzynarodow y Kv roku  1928 w Oslo. a 
''.jazd n a  ro k  1923 \vvznaczono w W arsza ­
wie. i

Kapitulacjo Abdel Krfma.
PARYŻ. ;25. m aja .  (Pa t.)  Dzienniki b o n o ­

wą 7. Fezu Abdel K r im  w dwóch swoich 
‘‘Stach prześląnyc li  do wysokiego kom isarza

F ra n c j i  w  M arokku odwołuje  się do w spa­
n ia łom yślności 'rządu francuskiego. P ra sa  
p a ry sk a  tnie jest, wcale zdziwiona tak im  o- 
b ro te m  sp raw y  po  osta tn ich  zwyeięsl- 
wąeh arm ji  f rancusko- h iszpańskiej, stw ier­
dza (tylko, że polożeniie •obecnie b a rd z o  się 
zmieniło  [w porów naniu  z po łożen iem  z cza­
su irokowań w TJdżdzie.

Straszny wybuch wulkanu w laponll
TO K IO  '25. maja. Pat.)  W ygasły  jak 

się [zdawało 'wulkan Tc,kaszi w m iejscowości 
h lokkido  zaczął wczoraj p o p o łudn iu  w y rzu ­
cać" lawę p rz y  odgłosach  grzm otów  sły­
szanych W prom ien iu  32 k i lom etrów 1. Los 
2.000 osób jest n ieznany. 200 osób zostało 
za top ionych  p rzez  w ytryska jące  z ziemi wo­
dy. ł awa uniosła  00 don*ów.

Obowiązkiem  każdego czytelnika tej gazety  
jest polecić najbliższym  znajom ym  kupc 
w ać obuw ie m echaniczne m arki „SŁO Ń44.

Pogrzeb łow. Jo ze fa  W ro ń skim i,
Ł Si

W czora j  godzin lej 5 ,popol. z k ryp ty  
OO. Bernardynów- odbył się pogrzeb zasłu ­
żonego Kv ru ch u  robo tn iczym  tow. Józefa  
W rońsk iego , zm arłego  w sile wieku, na po ­
s te runku  p r a c y

Przed  kościołem  C h ó r  D ru k a rz y  o d ­
śpiewa! Beati Mortui.

5 pogrzeb ie  wzięty udział og rom ne  m a ­
sy p racow n ików  gm innych w raz  z ro d z in a ­
m i ‘i orkiestra, na (jrfj-e. N ad to  rep re z e n ta n ­
ci wszystkich Zawodowych Związkó\vi Ro­
botn iczych  organ izacji  współ dziel czy-cli i
przedstaw icieli  o rgan izac ji  PPS .

K araw an  ża lozony  byl licznymi w ień­
cam i od pok ry tych  żałobą, tow arzyszy  p r a ­
cy. W ielotysięczny tłum  żałobnego p o c h o ­
du. 'odprow adził  ziemskie szczątki n ieodża­
łowanego tow arzysza  n a  c m e n ta rz  Janow ski.

N ad Kitwai tą m o g d ą  im ieniem  Związku 
ń-aeowników G m innych żegnał w rzew nych  

słowach n ieodżałow anego tow arzysza kole­
ga t o n . Laskowski. Dnieniem PPŚ . p rz e m a ­
wiał tow. Zakrzew ski. Im ieniem  R ady  Zw. 
Zawodow ych tow. Kuśnie-rz.

ześć pamięci n ieocenionego tow a­
rzysza  ! ‘

Ł a t a ł ?  p r a n y .
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W ezw an y  p rzez  Dr. Stefanowicza składam zł. 10 

i w zyw am  wszystkich lekarzy kasow ych Koto Lw ów , 
którzy dotychczas nie złożyli, do złożenia odpowiednich 
kwot.

D j\ T ra ię  lekarz K. Ch. m. L w o w a .

W ezw an y  sktadam żł. 5 i w zywani Jul'ana Biele­
wicza, Ka .imierza Piechocińskiego, S tanisława H orba­
czewskiego, Jana Przybylskiego, Juliana K rzyżanow - 
skiego, Leopolda Gołębiowskiego i Michała Olenkie- 
w icza do złożenia odpow iednich kwot.

Jan Czernicki.

W ezw any  składam zł. 2 i w zywani koł. O lszew­
skiego, Złobickiego i Opiekuna ao  złożenia po 2 zł. 
i w ezw ania  dalszych.

Marceli Orzechowski, Stryj.

W ezw an y  składam 5 zł. i w zyw am  tow. Aleksan­
dra Przybyłowicza, kierownika pociągu, P io tra  S zląza-  
Ka,- kierownika pociągu i Skoryńskiego  Stanisława 
konduktora  Dociągów osobow ych  do złożenia odp o ­
wiednich 'kwot.

Franciszek Kotł

W ez w a n a  składam zł. 5 i równocześnie  w zyw am  
pp1. Dr. Mermelsteina Jakóba, ad w o ka ta  w  Przemyślu 
i Aaoifa Pociiewskiego, nacz. buchaltera Kasy Chorych 
ni. L w ow a. Z ofja W ojtow icz .'

1 * N A D E S Ł A N E . X
(Za  tę rubrykę Redakoja ni© odpowiada).

Dr. A lbert B ron isław

B A R D A C H
ordynuje w  sezonie letnim 

zimowym 380—
„Wiila Ułana44 (choroby w ewnętrzne i nerwowe).

Dentysta Dr. Z . RENHER
plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lampą Sollux.

Za legitymacja po cenach zniżonych.
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* 1
N o w e “  c d e o l o g j e .

W Ibrntnitw ..R o b o tn iku  “ tow. pos. Nie­
działkowski lokreśla w ten sposób  rozw ią­
zanie  .obecne j s y tu a c j i :

Z chwUą. gdy  akc ja  w ojskow a m a r ­
szałka  i P iłsudsk iego  z a k o ń czo n a  została 
zwycięsko, n a  scenę w ystąp ił  u k ry ty  d o t ą d  
w 'jak je n i  zaka inańkacb  ma ły p o tw o rek  mo- 
n a re b iz m u  po lsk iego  i z podziw u godnym  
tupetem , jął p ró b o w a ć  przy, p łom ieniu  ro z ­
go rza łym  'upiec także  w łasną  m o n a rc h ic z n ą  
p ieczeń. N a ra z ie  w oła ł  głosem w ielkim  ze 
szpalt  (wileńskiego ,,Slowa“ : P an ie  M arszał-  

“-ku ' obe  jmuj d y k t a t u r ę ! Po  p a ru  dn iach  o- 
g ran iczy ł iswój p r o g ra m  ..bieżący1' do 
t rzech  (głównych pos tu la tów : 1) P iłsudsk i 
jes t  p rezyden tem  Rzeczypospolitej. 2) P i ł­
sudski 'rozwiązuje sejm. 3) P i łsudsk  jak  
na jd łuże j  'nie zwołuje nowego sejmu. A se­
d n o  ća łe j  koncepcji  tkwi w  b a rd z o  p ro s te m  
i Ibardzo na iw nem  p rz e k o n a n iu ,  że ów okres  
bez sejmowy, 'okres d y k ta tu ry  fak tyczne  j. o- 
b liczony  h a  kilkanaście , miesięcy, czy bo­
d a j  (nawet lat' p a rę ,  p rzygo tow uje  g ru n t  d la  
m o n a r c h ą  \v Po lsce d la  m o n a rc h i i  o n ie ­
z n a n y m  iwciąż jeszcze kandydacie  do  tronu .

W  tej *. o b ia łem i n ićm i szytej in tencji  
..Słowo*' p rzy o b ie cu je  Marszałkowi p o p a r ­
cie z iem ian  "kresowych, g łównie zresztą... 
w celu zmiany’ o rdynac j i  w yborez  i. z a p ro ­
w adzen ia  (.silnej*4 w ładzy  i uw oln ien ia  k r a ­
ju  od ..demagogii", c z y ta j : od re fo rm y  
ro lne j ,  i ' *

Tyle  jljedno żaba. co podstaw iła . ' korzy­
stając 'z pow szechnego zam ieszan ia  łapę  ko ­
walowi Ido podkucia .

Z d ru g ie j  s tro n y  i w ko łach  ofic jalnej, 
że tak  pow iem  p raw icy  istn ie je  p rą d .  k tóry  
gotów jes t  wybaczyć , .bun t“ P iłsudsk iem u  
za (cenę m ożliwie długiego ok resu  bezsej- 
mowego. n o  i now ej o rd y n ac j i  wyborczej. 
Siły n a jsk ra jn ie jsz e j  rea k c j i  m a c a ją  g run t,  
nie b y ły b y  zm artw ione , gdyby do sz tanda ­
rów  'rewolucji w ojskow ej n d a ło  się docze­
p ić  Własne h a s ła  i w łasne zam iary .

Do k o m b in acy jek  m o n arc h is tó w  w ileń ­
skich czy’ im  podo b n y ch  od łam ów  p raw ic o ­
w ych (powracać nie będę. W -zby t jask raw ej  
stoją, one  sprzeczności i z osobą P iłsud- 
skiego»'i z n a s tro je m  wojska, k tó re  szło za 
n im . |

Sam  P iłsudsk i  s taną ł  w yraźn ie  i jasno 
n a  g runcie  d e m o k ra c j i  bez zastrzeżeń. Tu  
n ie m a  {wątpliwości. N adszed ł  wszakże czas. 
a b y  i ze s tanow iska  socjalis tycznego pe­

wne (rzeczy zostały rów n ie  ja sn o  i bez o g ró ­
dek pow iedziane .

R eakcja  (jest o s łab iona  { r e a k c ja  nie jest  
wcale z łam an a .  Te sam e  zagadn ien ia  spo­
łeczne. gospodarcze  i po lityczne , k tó re  i- 
stniały p o p rzed n io ,  s to ją  i dzisiaj p rzed  n a ­
mi. !Te sam e a rgum en ty ,  k tó re  p rzem aw ia-  
za d e m o k ra c ją  p a r la m e n ta rn ą ,  jak o  n a jd o ­
godnie jszą  Idia k lasy  ro bo tn icze j  fo rm ą  u- 
s tro ju  politycznego. — t rw a ją  w dalszym  
ciągu |

O balen ie  (demokracji p a r la m e n ta rn e j  
b y łoby  o tw arc iem  epoki n iezw ykle os trych  
w alk  społecznych, bo  k lasa  robo tn icza  nie 
d a  'się z epchnąć  spokojn ie  do roli d ru g o ­
rzęd n e j  W życiu państwowe,m. W szystkie  
koncepcje  p rz e d łu ż a n ia  ok resu  bezsejm ow c- 
go 'sp ro w a d za ją  A ę  w  p rak ty c e  do jedne j 
.jedynej (rzeczy: d ługi ok res  d y k ta tu ry  b iu ­
ro k ra ty c z n o -  w ojskow ej bez  niczyjej kon- 
t ro 1 i . (Otóż tu w łaśnie  trzeba  oświadczyć 
zgoła Ibez ce rem on ji ,  że m y  n a  tak ie  rozw ią­
zanie  p ie  pó jdziem y. I dlatego w ysuw am y 
has ło  zasadn icze  — niezw łocznych  w yborów  
do  now ego sejm u. Na tym  teren ie  rozeg ra  
się na jb l iż sza  wałka po li tyczna  o przyszłość 
d e m o k ra ty c z n ą  Polski.

W  dzisiejszymi okresie  dziejowym p a r ­
lam en t  (o ty le  m a  sens, o ile wyraża  m ożli­
wie doK ładnic  prawdziwy; u k ład  sił spoiecz- 
n y c h  Hv n arodz ie .  W  przeciw nym  w ypadku  
m usi  p ę k n ą ć  n iby  kocioł zam knię ty  n a p e ł ­
niony’ w rz ą c ą  wodą. T a k  sta ło  się z sejm em  
obecnymi, b o  p rz e s ta ł  rep rezen to w ać  is to tną  
wolę k ra ju  w skutek  z b y t  długiego trw an ia  
m andatów . T a k  by łoby  z każdym  sejm em  o 
sztucznej większości, w y tw orzonej w d r o ­
dze  p rzep isó w  o rdynac j i .  Gdyby raz  w re ­
szcie ludzie  zrozum ieli, że sz tuczkam i i 
k ruczkam i, p ic  m ożna  o szukać  h is to r j i  ! P o ­
w ra c am y  d o z n a n e j  fo rm u ły :  chcecie  więk­
szości \v s e jm ie ?  Stwórzcie większość w  
k ra ju .  W szelk ie  inne sposoby  i sposobiki 
z a k ro jo n e  (są n a  b a rd z o  k r ó tk ą  metę.

Oto k ie ru n e k  polityczny, w, k tó ry m  iść 
p rag n ie  'zorganizow ana w  p a r t j i  soc ja lis ty ­
cznej klasa robo tn icza .  Do \ yborów  stan ie  
z jasnymi i p rze m y ś la n y m  p ro g ra m em , z 
ha s łe m  w łasnego  rząd u ,  r zą d ń  socj a li s ty­
czno- ludowego. Ale jeżeli zb io row y wysi­
łek ro zm a ity c h  żywiołów i wpływóiwj p o ­
stawi ta m ę  tem u  pragn ien iu ,  — w tak im  
raz ie  >i kresu  1 ogieznego rozw oju  w y p ad ­
ków 'zam ajaczy w idm o ,.na js traszn ie jsze j  ze 
w szystkich  rewolucji*4 — Rewolucji nędzy.

Za g a d n ie n ia  Kongresu franc. P a rtji socjalistycznej.
Od niedzieli o b ra d u je  w C h e rm o n d -F e r -  

r a n d  Zw yczajny doroczny7 zjazd f ra n c u s ­
kiej part j i  socjalis tycznej. Ze sp ra w o zd a ­
n ia  -se k re ta r ja tu  d o w ia d u je m y  się. że liczba 
cz łonków  p a r t j i  w zrosła  do  140.000 człon­
ków, czyli że jest  znacznie  wyższą od liczby 
cz łonków  p a r t j i  kom unis tyczne j.  T a  os ta ­
tn ia  je d n a k  pos iada  w p a ry sk ie j  „H u m a n i-  
te" zn ak o m ity  ś rodek  p ro p ag a n d y ,  p o d ­
czas  (gdy socjaliści n ie  zdobyli się d o ty c h ­
czas  n a  o rg a n  centralny7 i zadaw alać  się 
m uszą  że względów f inansow ych  d w u tygod ­
n ik iem  f,.Le P o p u la i r e “. K w estja  tedy  dz ien­
n ik a  stoi n a  p o rz ą d k u  dz ien n y m  kongresu , 
a le  Wątpliwą jes t  rzeczą  czy zostanie  roz­
w iązana. gdy7ż p o trz e b n ą  jes t  kw ota 3 mil- 
jonów  f r .  — a za in ic jonow ana  zb ió rka  
p a r ty  jna d a ła  do p ie ro  200.000 fr

yJ ażniejszą jaszcze od tej sp raw y  jest 
r o z s t rz ą sa n a  n a  zjeździe kw estja

ST O SU N K U  D O  K A R T E L U  LEW IC Y
i ew entualnego  w stąp ien ia  do  rządu . Zwo­
lenn icy  W spółpracy uw aża ją , że  rezo lu c ja  w 
tej sp raw ie  n a  tym  kongresie  je s t  n iep o ­
t rzebna. że w ys ta rczą  p rzy ję te  n a  dwóch 
o s ta tn ich  'zjazdach rezolucji?, jeśli sp raw a 
s tan ie  s ię  ak tua lną .  P rzec iw n icy  zaś  koa li­
c ji  w da lszym  ciągu są  nieugjęci, lecz nie

o d m aw ia ją  rządow i lew icow em u etwjenuial- 
nego (poparcia. O ty7le jednak  p rzesunę ły  sic 
jeszcze osta tn io  poglądy, że pośród  daw  
nycb  'zw olenn ików 'udzia łu  w rządzie  pew na  
liczba fed e ra c j i  s tanę ła  na stanow isku ne- 
g a ty w n e m : zaś  n a  skrzydle lewicoweni z n a ­
leźli 'się n ie ty lko  p rzeciw nicy  współpracy7, 
ale i g rupa , n egu jąca  naw et m ożliw ość 
p o p ie ra n ia  lewicowego rządń  b u rżu a z y jn e  
go. ż ą d a ją c a  n a to m ia s t  łączenia  się z ko m u ­
nistam i. 'P op ie ra  ona  więc h a s ło  jednego 
fron tu  R kom unis tam i.  R e p re ze n tan te m  tego 
k ie ru n k u  jes t  M a u rin , 'k tó ry  w p isem ku, 
f inansow anem , 'zdaje się, przez bolszewje. 
p row adzi 'zaciekłą k a m p a n ję  przeciw  so­
c ja lis tycznym  (członkom Izby. p rze d s taw ia ­
jąc  kom unis tów  jak o  spadjkobierców1 s ta ­
re j  {jradycj p a r ty jn e j .  D aw nie j człowiek ten  
należa ł  d o  grupy7 R łum -Pauze . C o m p re re  
Mirel. T.ebas (centrowców. żąd a jący ch  tyl­
ko (poparcia lewicowego rzą d u ) .  Kiedy jed ­
n a k  g r u p a  ta się go pozby ła , poszedł „na  
lew o" ii u tw orzy ł „K om ite t  rew olucyjnej 
akcji". ]

N adzie je  zw olenn ików  jednego fron tu
N I E  MAJĄ SZANS RE A LIZA C JI.*

Od Cliwiii roz łam u  p a r t j i  n a  kongresie  
w T o u r s  w  r. 1920 p o raź  pierwszy7 kw estja

i r ' k. 'es
łączenia  (się z k om un is tam i stoi na  p o rz ą d ­
ku dziennymi. U cierp i  n a  tern zapew ne d y s ­
k u s ja  n a d  w ażn y m  re fe ra tem  na tem at ..So­
c ja lizm  *  po li tyka  k o lo n ja ln a “|

iw o lenn ikam i w sp ó łp racy  z rządem  le­
w icow ym  t. j. koalic ji  są R enaudel.  Mou- 
tet. 'M arąuet R oncou r .  G rum bach .

Wyrażenie sympatji dla socjalistów/ 
polskich.

C L E R M O N T  FERRAN1). 25. m aja . 
( P a t . ) | Na w czora jszem  'posiedzeniu kon ­
gresu soc ja lis tów  uchw alono  w niosek, w y­
ra ż a ją c y  'sympatję  socja lis tom  polskim. N a ­
stępnie  d e le g a t  R liun p rzeds taw ił  dążen ie  
soi jalistów d o  osiągnięcia jedności ro b o tn i ­
czej 'i zwalczał 'energicznie d o k try n y  k o m u ­
nistów. B lu m  uważa za konieczne  n a ty c h ­
m iastow e om ów ien ie  sy tuac ji  f inansow ej i 
w yszukano  (środków oca len ia  k ra ju  od  ru- 
impji (powstrzymanie zwyżki waluty7. N iezbę­
d n ą  1 jes t  energ iczna  polityka deflacyjna. 
Będziem y |— zakończył B lum  — podtrzyony- 
wać k ażd y  rząd .  k tó ry  zechce1 w prow adz ić  
d a n in ę  !o‘d  naby tych  m ają tków .

Plebiscyt w sprawie w y w ła s z c ze n i 
byłych panujących niemieckich.

BERLIN, 25. 5. W o bec  zbliżającego się terminu ple­
biscytu w  sp raw ie  w ywłaszczen ia  bez odszkodow ania  
byłych panujących niemieckich partje p raw icow e (niem. 
pa r t ja  ludow a i nie tmecko-narodowi) w ydały  hasto 
w strzym ania  się od plebiscytu, który odbędzie się 30. 
czerw ca  b. r. P raw icow cy  liczą na to. że p a r t je  republi- 
kańsko-dem okr a tyczne nie zdołają za  w ywłaszczeniem 
Skupić w ym aganych  20 miljonów g iosów.

Ber.inska organizacja  dem okra tów  w ezw ata  sw ych 
członków i sym patyków  do g łosow ania  p-odczas ple­
biscytu za  bezw zględnem wywłaszczeniem . Podobną 
odezw ę w ydai niemiecki kartel poltojowy. Natomiast e -  
wangelicki synod miejski w szczął dochodzenia przeciw 
socjalistycznemu p as to ro w i Bieyerowi z a  jego akcję 
w kizrunku w y w ła s z c z e n i  bez odszkodow ania .

E dnia.
Heroldzi nadszarpniętego honoru

(x) Piast, zg rzy ta  ze wściekłości zębami. Boli go 
poniesiona klęska. Aferzystów  z Dojlidy oblatuje strach  
na  myśl o tern, że brudne sp raw ki politycznych g e ­
szefciarzy w yjdą w  całości na jaw  i w yry ją  piętno' 
hańby na  W itosow ej czeladce. k

Piast rozumie so ’idarność  z a w o d o w ą  i pod swoje 
skrzydła  c ierze wszystkich g rab ieżców  publicznego do­
bra. Każdy złodziejaszek oznaczony stemplem Piasta 
lub N. D. b rany  jest w  opiekę. P an  Kiernik z Dojlid 
pisze listy o tw a r te  i oskarża  PPS., że  ma serce  tw arde  
i nieczułe na ciężkie dnie, p rzeżyw ane  p rzez  Hamraer- 
l ingów, R ozwadow skich , Kucharskich i Oipińskicli.

Ten za rzu t  przyjmujemy z lekkiem sercem. Dla ła j­
dactw  nie chcemy mieć zrozumienia.

P3n Kiernik wytyka, że M oraczewski i Ziemięcki 
siedzieli z nim n a  wspólnych lawach rządow ych . Palt 
Kiernik pisze o tein t e z  zarumienienia się, aczkolwiek- 
wie, że tylko nakaz partyjny zmusit naszych to w a rz y ­
szy do w spóluazia iu  w  rządzie  koalicyjnym.

Nic dla pięknych oczu p. Kiernika zdobyto  się na 
tę  ofiarę. P io n o w a n o  w yw rzeć  b e z p o śn  dni nacisk ne 
a ferzystów , ażeby zeszli z drogi ograb ian ia  i ru jno­
w an ia  Po 'ski . Ostatnia próba zawiodła .  W y ro k  zost£? 
w ydany. Dzisiaj W itosy  i Kierniki już na zaw sze  w y ­
trącen i zostali z koła  ludzi uczciwych.

Świadczą o tern olbrzymie manifestacje w  kraju 
na  rzecz odrodzenia  moralności publicznej.

To, co przed jpót rokiem było niedoscigłem marze-7 
niem, s ta io  się dzisiaj żyweni ciałem.

jes t  to  w  dużej mierze zas ługa  PPS.

ZAMACH NA RADICZA.
BIALOGROD, 25. 5. (Pat.). W  czasie wiecu z w o ts '  

nego  przez zwolennik^ w -R ad icza ,  odbytego  w  jedne!1’ 
z mniejszych miasteczek policja a resz tow ała  MilicżS' 
urzędnika hand low ego  z N ow ego S adu  w  chwili, ęjói) 
zamierza! rzucić bombę na  Radicza. Aiilicz, który naj 
leży do org . nacjonalistycznej, zeznał, że do zam ach  
popchnęły go  w zględy polityczne.
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Kolejarze wobec przewrotu.
Rola, jaką odegrali w  przewrocie kolejarze, 

zw łaszcza zaś związek Klasowy Z. Z. K., jest 
znana.

Telegraficzna odezw a zw iązków  żółtych (P. Z. 
K., Z . Z. P . i Z. D. K.), w zyw ająca kolejarzy do 
obrony  Rząóu W itosa ,  w ysiana  jeszcze dnia 12. 
b. m , w  środę o godz. 5 popoł. (w chwili, gdy 
p. W ojciechow sk1' na moście Poniatow skiego „per­
trak tow ał" z M arszałkiem  Piłsudskim), z takim roz­
paczliwym  pośpiechem , że  poszła pierw sza przed 
służbow em i depeszam i, w yw ołała  w śród kolejarzy 
takie żyw iołow e oburzenie i drw iny, że  poprostu 
dolała tylko oliwy do ognia...

Jpżeli kolejarze na sam ą już wieść z W arsza­
w y o przew rocie nie wszczęli odrazu ascji stra j­
kow ej, to tylko dlatego, że czekali na kom endę 
Z w iązku klasow ego, w  którym  przestrzegana jest 
należyta dyscyplina... A gdy tylko ta kom enda 
nadeszła, straik  w ybuchł wszędzie.

Z transportam i, idącymi do W arszaw y, ko­
lejarze umieli w  lot się porozum ieć i o ile były 
to  transpo rty , spieszące na pomoc Piłsudskiemu, 
w ytężali w szystkie siły, by te transporty przyspie­
szyć... Dzięki tej np. pomocy dywizja wileńska 
gen. R udza-Sm igłego znalazła się w  W arszaw ie 
znacznie szybciej od w ym aganego na to normalnie 
czasu. Podobnie było z innymi oddziałam i, idą­
cymi przeciw  gabinetow i Chjeno - P iasta. Kon­
centracja w ojsk Piłsudskiego nastąpiła  z pośpie­
chem, który nietylko dla gabinetu- W itosa, ale i 
dla operetkow ego „naczelnika sił zbrojnych", bied­
nego staruszka W ojciechow skiego, był w strząsającą 
poprostu niespodzianką...

O „pow adze i posłuchu", jakim cieszył się 
C hjeno - Piasl w raz ze swoim P rezydentem  W o j­
ciechowskim  w śród kolejarzy całego kraju, św iad­
czy taki np. fak t:

W  środę p rzea południem rozpoczęła się akcja 
Piłsudskiego. „P raw ow ity" Rząd już w  nocy z 
w torku na środę, następnie w środę i czw artek 

‘(już przez lotników) rozsyłał „groźne" rozkazy, 
uniw ersały i manifesty, wreszcie rozpaczliw e w o­
łania o pom oc —  a już w  nocy z czw artku na Dią-i 
tek Piłsudski miał liczebną przew agę wojsk..

Tam , gdzie kolejarze widzieli, że transporty1 
w ojskow e idą na obronę Chjeno - Piasta, tam  tran ­

sporty te, mimo skierow anej do nich broni, umieli 
i to bardzo skutecznie, opóźnić... W strzym aw szy 
ruch, skupiali się po dworcach, by przeszkadzać 
ładow aniu lub w ysyłaniu o d d z ia łó w . rządow ych, 
lub też, by w śród nieświadomych żołnierzy agi­
tować.

Należy tu podkreślić, że 200-tysięczna masa 
kolejarska, w czasie pełnego gabinetu koalicyjne^ 
go, mimo panującego w śród niej, z pow odu redukcji: 
płac, rozgoryczenia, zajm ow ała jednak stanow i­
sko cierpliwe i wyczekujące... Bo kolejarze sanację 
Skarbu pojm owali w sposób tak uczciwy i rzetelJ 
ny, że  cały obóz „bogoojczyźniany" mógłby od 
nich dużo się nauczyć.

Ale z chwilą, gdy się okazało, z jakim bez­
czelnym cynizmem Chjeno - Piast całą sanację 
traktuje, a zw łaszcza od chwili, w której P. F S. 
z koalicji w ystąpiła  i stanow isko jswe ogłosiła w 
znanym  manifeście do kraju, z *tą chwilą zapano­
w ał w śród kolejarzy nastrój wobec reakcji tak 
zdecydow anie wrogi, że  żadna siła nie byłaby 
tych ludzi pow strzym ała od walki z reakcją...

Zw iązki żółte, które próbow ały w odezw ach 
swych bronić Chjeno - Piasta, nieostrożność sw ą 
przypłaciły przerażająceni bankructw em !...

Z resztą Zw iązek klasow y Z. Z. K. zaw czasu 
już zaczął organizow ać kolejarzy do walki przeciw 
„sanacyjnym " projektom  Chjeno - Piasta. Z a rzą ­
dzono przez Z. Z. K. referendum jak było do 
przew idzenia —  dało taki w ynik: odpowiedzi, k tó­
re nadeszły do 10. maja, p raw ie jednom yślnie są  ̂
ze wszystkich starji za strajkiem, i gdyby nie akcja1 
Piłsudskiego, strajk generalny byłby niechybnie 
wybuchł i przemienił się żyw iołow o w  olbrzymią 
polityczną walkę z reakcją...

Jako rzecz znam ienną podnieść należy, że w 
całym b. zaborze pruskim nastroje w śród koleja­
rzy s ą  wobec - Chjeny tak jakoś specjalnie 
i żyw iołow o wrogie, że jakkolwiek prow okacja ze 
strony zw olenników  obalonego gabinetu - mimo 
przestrzeganej w Z. Z. K. dyscypliny —  mogłaby 
doprow adzić do nieobliczalnych w ręczj następstw ,

Cała masa kolejarska w- Polsce, radując się z 
obalenia Chjeno - Piasta, dom aga pię natychm ia­
stow ego rozw iązania obecnego Sejmu i Senatu i 
nowych w yborów .

Manifestacje na prowincji na cześć Marsz. Piłsudskiego.
TARNOPOL.

W  drugi dzień Zielonych Św iąt mieszkańcy 
miasta naszego byli św iad k am i wielkiej, im ponu­
jącej manifestacji chłopskiej, zorganizow anej przez 
tutejsze S tronnicb ''0 Chłopskie.

Od w czesnego rana tłumy chłopów  polskich i 
ruskich grom adziły się na placu Dominikańskim,, 
ńa którym  m iano wygłosić przem ówienia. Tym ­
czasem już na godzinę przed rozpoczęciem  liczba 
Uczestników doszła do kilkunastu tysięcy a po ­
niew aż obszerny plac nie m ógł wszystkich p o ­
mieścić, postanow iono przenieść się na boisko spor­
tow e za miastem. /

Z placu D om inikańskiego ruszył zatem olbrzy­
mi pochód przez miasto w  kierunku boiska. Na 
czele pochodu niesiono portre t Piłsudskiego, ubra- 
hy zielenią a tysiączne tłum y w  podnios’ym nastro- 
lu iwznosiły ustaw icznie okrzyki na cześć M arszalka.1 
Były też okrzyki bardzo częste przeciw  W itosow i 
1 rządow i Chjeno - Piasta.

Na miejscu z zaim prow izow anej trybuny p rze­
j a w i a l i  posłow ie: Bryl i W ojtow icz, om awiając 
bardzo obszernie znaczenie ostatnich w ypadków  
jm szaw sk ich . p o  nich składali deklaracje ho łdow ­
nicze w łościanie, przedstaw iciele pow iatów  woj. 
Topolskiego .

, Charakterystyczne było przem ów ienie po u- 
raińsku w łościanina M alickiego z Trem bow elskie- 

s j  który gorąco ośw iadczył się za  M arszałkiem  
jtldsKiem. Po przem ów ieniach ob. Szczygieł- 

90, Rżący i Ikpt. rez. Chlebka uchw alono re- 
olucje, p rzew ażnie hołdow nicze dla M arszałka 

s *sudskiego, Doczem manifestację w zupełnym  
Pokoju zakończono.

|  , Tutejsi Chjeniści przygotow yw ali się do prze- 
tły ° dzGnto uroczystości, w idząc jednak olbrzymie 

toy, przestraszyli !się i dali ookój.
Lw ow a P iastow ej wysłali pięciu chuliga­

nów  pod w odzą nieialóego Blaickego, nauczyciela 
lw ow skiego z zarniaren w yw ołania aw antur, ale 
i ci musieli siedzieć cicho. W asz

ST R U SĆ W  (Podole).
W  niedzielę 23. maja odbyt s!ę olbrzymi wiec 

w Strusow ic. —  Ponad 2000 obyw ateli ze S tru- 
sowa, Raźdw ian, W arw arzynieć, Beruudówki, Na^ 
hiżan w ysłuchało mów obyw atela: W incentego 
Rżący m ałorolnego w łościanina, kpt. rez. Lesława: 

} Juljusza Chlebka, Szczygielskiego. W iec odbył się 
koło kościoła. — Okrzyki ku czci M arszałka P ił­
sudskiego świadczyły i św iadczą o w ładaniu ser­
cami ludu przez 'kom endanta Piłsudskiego. Po 
wiecu odbył się pochód po ulicach S trusow a. —  
W itosowcy pogrążeni zupełnie. —  „Piast" może 
pochwalić się tylko tern, że zyskał sobie w rogów  
w śród ludu, który oszukiw ał przez tyle lat.

marginesie
Komu służyć bęuzle ten „uifiaz“?

(m) W  ostatnim  num erze „Słow a Polskiego" 
znajduje ;śię w ezw anie do w stępow ania w kadry, 
reakcyjnej „Straży N arodow ej".

O głasza tę szczególną „mobilizację" p. dr. S ta­
nisław  Bieńkowski, oświadczając, że  przystępuję 
do zorganizow ania Oddziału lw ow skiego „S tra ­
ży N arodow ej", której celem jest:

a) tro sk a  o całość i niepodległość Państw a |  
u trw alenie jego m ocarstw ow ego stanow iska, b) u- 
trw alenie w państw ie zasad państw ow o twórczych' 
i praw orządnych c) uświadom ienie i zabezpieczeni^ 
p ań s tw a  przed anarchją, szerzoną przez żywioły 
w yw rotow e, d) dążenie do utrzym ania pośród 
członków  łączności braterskiej w ofiarnej służbie 
dla Ojczyzny.

P. Bieńkowski „w zyw a" do szeregów  Straży1 
N arodow ej tych , którzy „mają głęboką w iarę w  
siły tw órcze Narodu Polskiego".

Jakże ma służyć „Straż* swym celom ?
Czytamy, że przez „popieranie w ładz państw o­

wych" *
Hm!. Bardzo ładnie. W ładza państw ow a jest 

dziś w ręku rządu pod egidą Piłsudskiego.
Zatem  —  jakiemu rządow i służyć będzie ta o r­

ganizacja?
Że nie obecnemu, jawnemu, dow odzą w rogie 

okrzyki i zapow iedzi ludzi z obozu, do którego 
należy p. Bieńkowski.

Dalej — podobno troską „S traży" ma być 
„całość i niepodległość państw a"

Zatem, chyba Poznańskie pójdzie p. B ieńkow ­
ski ńspakajać, gdyż tam  jeszcze do niedaw na m y­
ślano o oderw aniu tej dzielnicy i utw orzeniu ja- 
jakiejś republieźki „zachodniej" —  a to chyba g ro ­
ziłoby „całości państw a", a tern samem „m ocar­
stw ow em u stanow isku" a w dalszych konsekw en­
cjach i j ego-niepodległości.

W reszcie — „ci, którzy mają "w iarę w  siły 
tw órcze N arodu" —  w idzą dziś, iż na całym 
obszarze Rzeczypospolitej Naród, artnja, św iat p ra ­
cujący, lud miejski i wiejski, skupia się z w iarą w 
siły tw órcze Polski pod zwycięskim sztandarem 1 
m arszałka Piłsudskiego.

Komu więc w inna służyć „S traż"?
W edług .zasad w łasnego statu tu  i w edług pro­

stej logiki?...
v!c nie szukajmy logiki tam, gdzie jej już  

dawnie niema!

Jak pracuje sejm w Katowicach.
O „pracow itości" Sejmu śląskiego świadczą 

najlepiej poniższe suche cyfry.
W  roku 1922 odbyło się przez parę tylko mie­

sięcy 23 posiedzeń plenarnych. N ajw yższą licz­
bę posiedzeń m ożna było zanotow ać w  roku 1923, 
mianowicie 49. W  latach 1924 i 1925 było ich 37 
i 22. N atom iast rok 1926 w ykazuje tylko cyfrę 6: 
Co do pracy faktycznej, nie m oże się ta instytucja 
poszczycić zbyt wielkiemi rezultatam i. Przeciwnie 
praca ustaw odaw cza tej „wysokiej izby" zwykle 
dzięki składow i w ychodziła na niekorzyść klasy 
robotniczej i w szelkiego postępu.

Z drow a opinja Śląska dom aga się rozw iązania 
tej zm urszałej instytucji i rozpisania nowych w y ­
borów.

Przyszły Sejm śląski musi mieć now e oblicze.

Zgromadzenia ludowe
na temat: „Sytuacja polityczna w  chwili 

tohecnej w Pc!sce“ odbędą się :
Dnia 26. bm. we środę ,  o  godz. 2-giej w  Kałuszu, 

ref. tow. Haluch
Dnia 26. bm. o godz. 5-tej w Schodnicy, refe­

rentka tow. M arkow ska .
Dnia 27. bm, w  czwartek , w  Borysławiu, refe­

renci tow. M arkowski, Kobak i Grundahl.
Dnia 2 / .  bm. w czwartek, o godz. 4-tej w  Ryp- 

nem, ref. tow . Bujakowski.
Dnia 27. bm. o godz .  5-tej w  Dolinie i W ygodzie ,  

referent tow. Dr. Barabas.
Dnia 27. bin. Synow ódzko-Skole ,  ref. tow. Inwa! 

Jakób.
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w  Sokolikach, z u- 

Bziaieni referenta tow . Stawika i ref. z Drohobycza.
Dnia 27. b . -m .  o godz. 4-tej w  Turce, referent 

z Drohobycza
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w Broszniowie. z 

udziałem ref. tow, Dziurzyńskiego.

Wrażenie przeu/rnfu we Francji.
PARYŻ, 24. maja. (Tel. wł.). Zmiana Rządu zy­

skuje z dniem każdym coraz w iększe uznanie w  sferach 
rządow ych i parlamentarnych francjiskich. Obawy O 
niepokoje w  kraju ustąpiły p raw ie  zupełnie. Emigracja 
robotnicza manifestuje na rzecz Piłsudskiego. Tutejsi 
enp„eerowcy z Brejskim i jego pismem „W iarusem " na 
czele w ystępują  zapalczywie w  obronie Piłsudskiego, 
nazyw ają  polską reakcję faryzeuszami i winowajcami 
prze lew u krw i i notępiają bezwzględnie reakcyjną po -  

I litykę poznańską. Deklaracje P. P. S. zrobiły tu wiel­
kie w iażen ie .  „
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npSii, o nieskończonej mnogości prześlicznych meiody,, 
ukaże się u nas po raz  pierwszy na  scenie lwowskiej. 
Od długiego czasu odby w ają  się forsowne próDy nad 
go dn ą  inscenizacją tego w span ia łego  ozieta, -pod inu- 
zycznein kierownictwem p. Lehrera  i reżyserją  yt Cy­
ganika . Otrąkcia będą  n o w e  dekoracje  Zygm unta  Balka, 
przedstaw iające  widoki Alp Tyrolskich. Specjalnie in­
scenizowany akt IV. ukaże spada jące  lawiny śnieżne.

„Ż ołn ierz  K rólow ej M ad ag ask a ru " , a rcyw esola ,  
p rzepyszna farsa S tan is’a w a  Dobrzańskiego, ukatże się 
w  niedzielę w ieczorem  w  T ea trze  Wielkim, na uroczy- 
stem przedstaw ieniu  ku uczczeniu -przypadającej w  tym 
dniu 40-tej rocznicy śmierci Jana Dobrzańskiego, jedne­
go z najwybitniejszych dyrek to rów  sceny lwowskiej.

,,P o w ró t z w o jny", oryginalna, w s trząsa jąca  sztuka 
współczesna n ieznanego jeszcze ze  sceny autora ,  Jana 
W ik to ra  Opolskiego, ukaże się po raz pierwszy w  po­
czątku przysztego lygodnia na  scenie T ea iru  Nowości. 
N ow ość  ta ukaże się pod  reżyserją  p. Sosnow skiego, z 
udziałem wybitnych artystów , p'p.: Hańskiej, Rybickiej, 
Michułowicza i Spsnow-skiego.

Najbliższe nowości w  dżiaie operetki. Będą niemi; 
w znowienie  słynnej,  prześlicznej,  z aw sze  czarującej w i­
dow nię  operetki „Nitouche" o raz  ostatnia  now ość  re­
p e rtuaru  wszystkich scen stołecznych- „Theresina".

Gościnne w ystępy  K onstancji BeOnarzewskiej. Be- 
dnarzew śka  wnosi na  scenę wysoki a r tyzm , świetne o -  
pan ow an ie  techniki aktorskiej o raz  sjrecjalny czar k o ­
biecości. Jej rola w  „Fotelu Nr. 47“ jest jakby s tw o ­
rzona dla tej świetnej artystki.

X~ W ie k- w iec ,w„zysrK:ch em ery tów , w d ó w  i sie­
ro t  kolejow ych. Komitet Zjednoczenia IWowskich em e­
ry tó w  kolejowych (Gródecka 69, III. p.) zw ołuje  na 
poniedziałek, 31. maja br. w; sali kina „Grażyna", przy 
ul. Sapiehy, o godz. 11-tej przedpołudniem Wielki wiec 
em ery tów , w d ó w  i siero t kolejowych.

Porządek  dz ienn y ;
1. Zjednoczenie wszystkich em ery tów  kolejowych 

w  jeden centralny związek.
2. P rojekt regulacji pensji em ery tów , w d ó w  i 

sierot.
3. Interpelacje i wnioski.

Sprawg partyjne.
* Komitet OJfwoa. Sekcji Kobiet P. P. S. odbędzie 

sw oje  posiedzenie nie w e  środę , ale w e  czwartek , 
w  lokalu przy up Sykstuskiej 21 II. p .  o ’gód!z. 6 (wiecz.

Na porządku  dziennym sp raw y  ba rdzo  wa^ne. — 
Obecność wszystkich to w arzyszek  konieczna.

'X N adzw yczajne posiedzenie Rady Z w iązków  Z aw , 
odbędzie się w  piątek, 28. bm o godz. 6-tej -wieczorem 
w  lokalu przy u]. Ossolińskich 1. 10.

P o rząd ek  o b rad :  Sytuacja g ospodarcza  w  państwie 
i nasze żądania .

Żeiaszkiew icz. K uśnierz. A nureasik.
* Posiedzenie  O. K. R. zapow iedz iane  ]na ś ro d ę ,  od ­

będzie się w; piątek, dnia 28. maja, o godz. 7-mej w ie­
czorem. Obecność wszystkich członków Z arządu  k o ­
nieczna.

Ee sceny amatorskiej.
„Romantyczni” Rostanda

(Teatr Nowości).

Kolo sceniczne b. K istryniaków pod p-ełnem inicja­
tyw y  kierowniclwem p. B. Sołtysa, w ystaw iło  na des­
kach T ea tru  Nowości piękną, choć zapomnianą rzecz 
epigona rom antyzm u. Dzieje szczerej i prostej miłości, 
chytreńkie rzekom o pomysły, przyoblekłej w  szaty  a -  
w an tu rn iczego  rapsodu , odegrali dzielni am ato row ie  
bez najmniejszych usterek. Zasługa  to  p rzedew szyst-  
kiem tak  dośw iadczonego  i sp raw ie  sztuki o ddanego  
reżysera,  jakim jest p. Dobrzański.

P, Lodzia w  roli Percineta, zap rodukow al sw e  nie­
przeciętne dyspozycje deklamatorskie i skończone o -  
pan ow an ie  roli.

P artn e rka  jego Sylw esia  (p. P iechowska) dała u ro ­
czą, pełną życia kreację.

Kapitalnym w  roli s ta rego  Bergamin, był p. Sołtys, 
a dzielnie mu sekundow ał p. Edmund jako Pasąu ino t.  
Rolę aw an tu rn ika  Sfraforela odegra ł  bardzo  popraw nie  
p. Lewdk. Całość zadow ala ta  najsurow sze  wgjmagstiia.

(St. Ki.).

£iteratuca> nauka, sztuka.
REPERTUAR TEA TRU  W IELKIĘGO W E  L W O W IE .

Ś roda  o godz. 7.30 wiecz. „Ż yw a M aska". Gośc. 
występ K. Junoszy-Stętpowskiego.

Czwartek , o godz. 7.30 wiecz. „Orzeł czy reszk a?"  
Gośc. w ystęp  K. Junoszy-S tępow skiego .

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Gośc. występ 
K -Junoszy-Stępowskiego i Anny Zieliriskięj.

REPERTUA R TEA TRU  NOW OŚCI (ul. Słoneczna),

Ś roda  o godz. 7.30 wiecz. „Ortów".
Czwartek , o  godz. 7.30 wiecz. „M arietta".
Piątek , o godz. 7.30 wiecz. ,’,O rłów ". Gośc. w ystęp  

Heleny Miiowskiej.

REPERTUAR TEA TRU  MAŁEGO (uh G roaecka 2).
Środa ,  o godz. 7,30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc. 

w ys tęp  Bednarzewskiej.
Czw artek , o godz .  .7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47" Gośc. 

w ystęp  Bednarzewskiej.
P iątek , o godz. 7,30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc. 

w ystęp  Bednarzewskiej.
„W aliy",  przepiękna o p e ra  A. Caiaianńego, p o ry ­

w ająca  niepospolitemi waloram i sceiiicznemi i muzycz-

mamkety.
X Baczność Strzelcg! W zy w am  wszystkich podle­

głych mi s trzelców  całego obw odu L w ów -m ias to  do 
punktua’nego  jawienia się na ogólnej zbiórce strzelec­
kiej w  dniu 26. m aja br., o 'godz. 5 -te j W lokalu Z w iąz ­
ku p rzy  ul. Zielonej 7. ,

Strzelcu, którzy posiadaja mundury, jawią się _ w 
mundurach.

M. R om aniszyn, kom endant Obw. 
, ;  U n rasza  s ię  o rganizacje  na prow incji, k tó re  jesz­

cze nie w y ró w na ły  rachunków  majowych, o bezzw łocz­
ne nadesłanie  zalegających pieniędzy p od  adresem  S e -  
tar ja tu  PPS., ul. Sykstuską 21, II. p. L w ó w

X Polskie T o w arzy stw ó  H istoryczne (Koło lw o w ­
skie) u rządza  w  s o b o tę , .29. maja br.  o g o dz .  6 oopOł. 
w  Instytucie Historji S ztuk i Uniwersytetu J. K. (ul. 
św . Mikołaja 4, II. p.) naukow e 'posiedzenie^z o ’dc!zytem 
doc. Dr. K. Hartleba p. t. „Z oziejów peregrynacyj pol­
skich w  XVI. w "  'G o śc ie  mile widziani.

*

Z wydawnictw.
W e te ry n a rz  wiejski, napisał dr. med. w ete rynary j­

nej S. Gracz. Część I „O zaraźliwych chorooach zw ie­
rzą t  dom ow ych". W y daw nic tw o  Bibljoteki Oświaty Lu­
dowej w W ąbrzeźn ie .  Cena 60 groszy z przesyłką 
pocztow ą.

Broszura opisuje w  przys tępny  sposób  wszystkie 
p raw ie , najczęściej w ystępujące  zaraź l iw e choroby zwie 
rzą t  dom ow ych. Poucza  ona, jak rozp ozn aw ać  cnorobę 
w  samym początku  jej rozw oju ,  jak chronić pozostały* 
inw en ta rz  od przenoszenia  za razy ,  jak leczyć chorr  
zw ierzęta ,  względnie jakie środki s to sow ać  należy, aby- 
zarazie  zapobiedz, w reszcie  zaznajam ia  czytelnika Z 
najważiiiejszemi przepisami us taw ow em i o zwalczaniu 
chorób zakaźnych u zw ierzą t .  Jest ona tembardziej na 
czasie, że zbliżająca się p o ra  letnia sprzyja w ybuchom  
i szerzeniu się zaraźliwych chorób w śród  zw ierzą t  
domowych.

P ®

| £ s  wierss. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem
|  J ł . —*it. Nadesłane Zł. —'86, w tekście Zł. — 60. O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. aa słowo O. —*1# f  

Komunikaty Zł. —‘48, zamiejscowe o 86*/, drodoj, 1

KAWALER lat 28 wyz. rzym -kat. poszukuje spólniczki do 
otwierania interesu masarskiego. Panna lub młoda wdo­

w a m ają pierwszeństwo. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 
>Legjonista«. 451—1

Baczność  Towarzysze !
Nowo otworzony s k H  ubiorów męskich 1 dziecinnych

A i S f l D f l r  U  Lwów , ul Rzeźnicka 6
■ ® -  Rw F ł  ł  ■ (róg Stanisława)

sprzedaje dla zareklamowania swych towarów 
pierwszej jakości — tylko do świąt — po 

następujących bardzo niskich cenach ;
Ubrania męskie od 30 z) !j Ubrania dziecinne od 20 zł 

„  „ sportowe od 50 zł || Raglsny od 50 zł
424—5 KORZYSTAJCIE Z  OKAZJI!

W I E D Z A  T A J E M N A  !
Czy chcesz być silnym, energicznym ?
Chcesz, aby inni ulegali Twej w oli?
Chcesz władać wielką tajemniczą Siłą ?
»Hypr.otyzm! Suggestja! TV|epatja!«. .S i­
ła  nasza wewnątrz nas«. Podręcznik 
słynnego hypnotyzera Szyliera-Szkolnika,
Zawiera 98 rozdziałów: Hiatorja hypno- 
tyzmu. Jakim powinien być hypuotyzer.
Jakie w inno być medjum. Magnetyczny 
rozwój oczu Autosugestja. Wyływ hypnotyzera na  medjum. 
Uśpienie medjum. Sugestja podczas snu. Sugestja na  jaw ie 

.Obudzenie medjum. Odgadywanie myśli. Zwycięstwo w mi 
łości. Leczenie wszelkich nałogów. Do tego cenna premja 
darmo. Doktór Starkę >Spirytyzm«. Treść: Świat niewidzial­
ny. Duchy. Medja Stoliki wirujące. M aterjalizacja. Wszystko 
razem wysyłamy po otrzymaniu 7 łotych, za zaliczeniem 
8 złotych. Warszawa, Redakcja »Świt<, (Wiedza Tajemna) 
Piękna 25. 429—4 *

DŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokacko-notarjalny, zdol­
ny maszynista, rutynow any tabularzysta, spadkowiec 

poszukuje natychm iast posady. Józef Łuczka, Deiatyn. 452

O bw ieszczen ie .  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E

członków Kupieckiego i gospodarczego Tow a­
rzystwa w  Birczy, stow. zarej z ogr, por. w likwidacji, 
odbędzie się dnia 27 maja o godz. 9 ej rano a w razie 
braku kompletu tego samego dnia o godz. 3-ej popołudniu 
w lo jalu  Kalmana Żupnika w Birczy z następującym po- 
rjądkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu poprzedniego zgrom adzena.
2. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 

25 kwietnia 1926 rewizji ustawowej wrzz z uwagami Po­
w szechnego Związku we Lwowie.

3. Oświadczenie likwidatorów w sprawie odbytej re ­
wizji i przyjęcia do wiadomości.

4 Sprawozdanie z czynności i rachunków  za lata 
1014— 1924 i udzielenie Dyrekcji i Radzie Nadzorczej ab- 
solutorjum.

5. Przedłożenie bilansu w złotych z dniem  1 stycznia
1926.

6. Przedłożenie sprawozdania i bilansu za r. 1926.
7. Wybór Rady nadzorczej z 5 członków na czas li­

kwidacji.
8. Wybór komisji rewizyjnej z 3 cz łonków -na jeden

rok.
9. Ustalenie płacy dla likwidatorów.
10. Wnioski. 4 5 9 -1  
Bircza, w m aju 1926.

Kupieckie i gospodarcze Towarzystwo w  Birczy
stow. zarejestr. z ograniczoną poręką w likwidacji.

K. ŻUPNIK, L, PISCZ0WSKI, * S. R0TH.

P A M I Ę T N I K I
Ignacego Daszyńskiego

poleca
K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  

Lwów, ul, Szajnochy 2.

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZA

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 4 9 6  LWÓW, L . S A P I E H Y  77  T E L .  4 * 4
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZY#* 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I 1LUSTRACYJJ# 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA. DZIEŁA ORA* 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKI^

KSIĘGARNIE
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 jj 
bogatą w w i e l k i  w y b ó r  v 
k s i ą ż e k  w szelkiej treśc i 
po cenach konkurencyin. (j

DZIENNIK LUUOWf
LW ÓW , OL. S Y S S T 0 S K A  21. TEL. ^
wychodzący codzien. ra*»* 
i  najświeżazemi wiadoo*'' 
ściami z dnia poprz. i nocP
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